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Wojciech ZALESKI 

Chrześcijaństwo i nacjonalizm 
Dużo się dziś mówi o tym, że na­

cjonalizm się przeżył, że należy 
on do minionej epoki, a przyszłość 
należy do ruchów międzynarodo­
wych, ogarniających cały świat. Na 
tym tle powstaje konflikt między 
naszym przywiązaniem do kraju 
ojczystego a związaniem naszych lo­
sów ze światem, w którym żyjemy. 
Zagadnienie to jest nierozwiązalne 
dla tych, którzy nie zrozumieli jesz­
cze w całej pełni konsekwencji na-

Ś W I Ę T O  

N A D Z I E I  
Żadnego święta nie obchodzą 

Polacy — zwłaszcza dziś — 
z takim szczerym wzruszeniem, 
z takim przejęciem, z takim po­
bożnym skupieniem, jak święto 
Wielkiejnocy. 

Ma to swoje głębokie przyczy 
ny. Obok tradycyjnej religijnoś­
ci, którą się naród polski zaw­
sze odznaczał i wbrew wszelkim 
wysiłkom komunistów dalej od­
znaczać będzie — wchodzą tu w 
grę momenty patriotyczne. Ża­
den Polak nie jest w stanie, w 
Wielki Piątek, odseparować my­
śli o Męce Chrystusa Pana od 
Mickiewiczowskiej wizji Polski 
rozpiętej na krzyżu. I żaden nie 
może myśli o cudzie Zmart­
wychwstania oddzielić od myśli 
o odzyskaniu wolności i niepod­
ległości Ojczyzny. I żaden nie 
może nie wyciągnąć z tych a-
nalogii pokrzepiających wnios­
ków. 

Wielkanoc nie jest świętem 
żałoby i smutku, lecz świętem 
radości. Obchodzimy zwycięst­
wo i triumf dobra nad złem, 
prawdy nad fałszem i kłam­
stwem. Prawdę boską usiłowali 
zabić oprawcy Chrystusa Pana. 
Lecz Chrystus zmartwychwstał. 
Prawdę polską chcą zniszczyć 
na zawsze, chcą zgładzić i do 
grobu złożyć moskiewscy wielko­
rządcy i ich posłuszni zauszni­
cy; lecz Polska zmartwychwsta­
nie ! 

Wierzyć w nastąpienie rados­
nej chwili odzyskania niepodłeg 
łego bytu państwowego i kultu­
ralnego nakazują nam nie tyl­
ko przesłanki mistyczne, lecz i 
przykłady historyczne. Uczą o-
ne, że ani prawdy Boskiej, ani 
prawdy ludzkiej zagłuszyć, zdła 
wić się nie da; wyjdzie ona za­
wsze na jaw, by gromkim gło­
sem się odezwać, by skazać 
kłamców i fałszerzy na wieczy­
stą hańbę. 

Niezbadane są drogi, jakimi 
kroczy sprawiedliwość dziejowa, 
lecz następuje zawsze. Trzeba 
więc umieć czekać. 

Można Polakom zarzucać wie 
le słabostek, wiele wad. Jedną 
jednak cnotę przyznają im na­
wet wrogowie: niezłomną wier­
ność Bogu, ideałom chrześcijań­
skim, niezłomną wierność Oj­
czyźnie, rodzimej kulturze, ję­
zykowi, tradycjom. 

Dlatego i dziś, kiedy tam, w 
Kraju, sowieccy najmici prowa­
dzą zaciekłą kampanię oszczer­
czą przeciw wszystkiemu co tyl­
ko jest związane z duchem pol­
skim i przeszłością polską, a kie 
dy Zachód, wzorem Piłata, dy­
skretnie umywa ręce — może­
my ufać niespożytym siłom na­
szego narodu. 

Wspomagani przez maleńkich 
judaszów — reżymowych "kato­
lików", agitatorzy bezbożniczego 
komunizmu usiłują zastąpić 
święto Bożego Narodzenia kul­
tem jakiegoś "dziada Moroza" 
o wstrętnej kałmuckiej gębie, a 
Wielkanoc — jakimś "zmart­
wychwstałym" pogańskim "świę 
tem wiosny". 

Nie udadzą się te próby od­
wrócenia narodu polskiego od 
obranej przed wiekami drogi hi­
storycznej, drogi, która zeń u-
czyniła przedmurze chrześcijań­
stwa. Społeczeństwo polskie w 
Kraju i uchodźstwo powitają ra 
dośnie tylko tę "wiosnę", która 
zwiastować będzie zbliżenie się 
chwili, gdy w katedrze warszaw 
skiej przed ołtarzem schylą się 
sztandary z Orłem białym — w 
koronie ! 

Wiktor JUNOSZA. 

uki chrześcijańskiej łub po prostu 
nie chcą ich przyjąć. 

Pod słowem nacjonalizm rozumie-
się bardzo różne rzeczy i dlatego sło 
wo to nigdy w Polsce nie było po­
pularne. Można stanąć na stanowi­
sku, że naród jest najwyższym, o-
statecznym celem człowieka. Pogląd 
ten z nieubłaganą logiką prowadzi 
do przyjęcia imperializmu czyli na­
cjonalizmu zaborczego, niejako przy 
rodniczego, rasowego, którego naj-
klasyczniejszym wcieleniem był na­
zizm niemiecki. Jest to nacjonalizm, 
który uznaje tylko prawa jednego 
narodu, a nie wszystkich narodów.. 
Jego myślą przewodnią może być 
strawestowane powiedzenie: naród 
narodowi stadem wilków. 

W przeciwieństwie do takiego na­
cjonalizmu stoi nasz pogląd na 
świat wedle którego naród jest ko­
niecznym ogniwem, łączącym czło­
wieka z ludzkością, a lekceważenie 
czy deptanie któregokolwiek narodu 
przynosi ostatecznie szkodę całej lu­
dzkości. Całość powstaje z dobrego 
złożenia części, jak poucza najwięk­
szy filozof katolicki, święty Tomasz 
z Akwinu. Nie może przynieść po­
żytku organizmowi człowieka nisz­
czenie któregoś z jego członków. Im 
bardziej różne są części, tym bogat­
sza całość. Niewiele różnią się od 
siebie poszczególne ziarna piasku 
czy poszczególne krople wody. Dla­
tego stos piasku nie jest żadną ca­
łością, ale zwykłym konglomeratem. 

O wiele bardziej zróżniczkowane 
są poszczególne komórki rośliny, któ 
ra ma korzenie, łodygę, liście, kwiat 
i t. d. Jeszcze bardziej zróżnicowane 
są . komórki w organiźmie człowie­
ka. Driwny paradoks polega na 
tym, że to właśnie nie podobieństwa, 
lecz różnice części decydują o bo­
gactwie i stopniu rozwoju całości. 

Tak samo zupełnie jest ze społe­
czeństwem i tak samo przedstawia 
się sprawa całego rodzaju ludzkie­
go. Chrześcijański pogląd na świat, 
opierając prawa jednostki o jej 
stworzenie na obraz i podobieństwo 
Boga podnosi na najwyższy poziom 
godność jednostki. Jednostka ma 
prawo rozwijać swoje własne war­
tości i. im bardziej je będzie rozwi­
jać tym więcej wzbogaci społeczeń­
stwo. Granicą dla niej jest tylko 
swoboda innych jednostek, wkracza 
nie w strefę 'ich wolności. Oczywiś­
cie dla chrześcijanina naczelnym ce 
lem życia jest zbawienie duszy, ale 
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WESOŁEGO ALLELUJA 
życzą Współpracownikom, Przyjaciołom, Czy­
telnikom i wszystkim Rodakom w Kraju i na 
emigracji 

Redakcja i Wydawnictwo „Syreny". 

Józef ŁOBODOWSKI 

M i c k i e w i c z  w i e c z n i e  ż y w y  
Gdy Mickiewicz umierał w dale­

kim Konstantynopolu, wydawać 
się mogło, że Europa znajduje się 
w przededniu spełnienia jego pro­
roctw, że ,,wojna powszechna" do­
prowadzi do wolności wszystkich lu 
dów i dla Polski wybije godzina od­
rodzenia. Mickiewicz ni© dożył do 
rozczarowania, jak nie dożył do wy­
buchu późniejszego o lat osiem po­
wstania, które po części było i jego 
dziełem. Te trzy daty: 1849 — zgon 
Słowackiego i Szopena, 1855 i 1863, 
zamykają dzieje polskiego romanty­
zmu, epoki, jedynej i aż po dziś dzień 
w naszej historii nowoczesnej — 
najważniejszej. 

Ale to nie mickiewiczowski ro­
mantyzm przesądza o nieśmiertelno­
ści wielkiego Adama i jego wieczys 
tym z nami obcowaniu. Jeśli Kra­
siński miał prawo powiedzieć, że 
„my wszyscy z niego", to widać w 
twórczości litewskiego emigranta 
tkwiły jakieś wartości, które stano-
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PODZIĘKOWANIE 
OJCA ŚWIĘTEGO 
ZA ŻYCZENIA 

(RZYM - EZN) — Sekretariat Sta­
nu Stolicy Apostolskiej przesłał na rę 
ce Ambasadora R. P. podziękowanie 
Ojca św. za życzenia wystosowane 
przez Radę Trzech i przewodniczącego 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
w szesnastą rocznicę koronacji Papie-

NASTĘPNY (17/367) NUMER 

„SYRENY" UKAŻE SIĘ Z DATĄ 

23 KWIETNIA. 

wią o samym rdzeniu psychiki na­
rodowej i jego osobowości kultural­
nej. I tak jest istotnie. Poezja Mic­
kiewicza wyszła ze źródła najczyst­
szej polszczyzny i dlatego, płynąc z 
jej biegiem, również i my powra­
camy do źródła. W swej działalnoś­
ci politycznej i publicystycznej po­
eta często się mylił i zbaczał na nie­
bezpieczne manowce, pozwalał uwo 
dzić się majakom, dawał wiarę kug 
larzom i oszustom w rodzaju To-
wiańskiego. Ale nie to jest ważne. 
Najwspanialsza rzeka miewa swo­
je mielizny i płytkie rozlewy, me­
andry i skręty z właściwego kierun 
ku. Ważne jest to, że Mickiewicz 
był naturą nawskróś moralną a 
przez to i twórczość jego przesycona 
z o s t a ł a  i d e o l o g i ą  m o r a l n o ś c i ,  
od której nie ma odwołania. Dzięki 
temu dokonał dzieła, o którym Ar­
tur Górski nie zawahał się powie­
dzieć, że było równoznaczne z po­
wtórną chrystianizacją Polski. 

I oto paradoks, zresztą pozorny 
tylko: ten pisarz, o którym na pod­
stawie „Pana Tadeusza" powiedzieć 
by można, że całym sobą zwracał 
się ku przeszłości, a więc był kon­
serwatywny, «reakcyjny» niemal, je 
dnocześnie zasługuje na miano re­
wolucjonisty, w najczystszym i naj­
piękniejszym tego słowa znaczeniu. 
Bo zważmy tylko. Europa ówczesna 
kipiała jak wielki sagan z ukropem. 
Przewalały się przez nią różne skraj 
ne prądy, zrodzone w lwiej części 
z ducha racjonalistycznej rewolucji 
francuskiej, tryumfujące mieszczań­
stwo zaczynało mieć pierwsze kłopo 
ty z powstającym proletariatem, po 
raz pierwszy pojawiło się widmo 
marxowego komunizmu, jak wi­
chry wypuszczone z rozdartego wor 
ka rozlatywały się po świecie szo-
winizmy narodowe, rewolucje gos­

podarcze nadawały epoce charakter 
spazmatyczny, wzbierał na sile im­
perializm i kolonializm. Był to czas 
wielkich ' nadziei i bezgranicznego 
optymizmu i nikomu jeszcze się nie 
śruto, jakie przyszłe katastrofy cho­
wa on w rozgorączkowanym zanad­
rzu. Nie było żadnej idei koordynu­
jącej, pycha pozytywistyczna prze-

Dokończenie na str. 5-tej 

Ryszard WRAGA 

Jałtańskie 
koziołki 

Napisać można wszystko co się chce. 
X wydrukować również, zwłaszcza 

gdy żeruje się na bezkarności, na bier 
ności opinii publicznej lub na jej nie­
świadomości. I dlatego nie dziwimy 
się wcale, czytając ostatnio takie np. 
kwiatuszki: "Wynika jasno zarówno z 
pamiętników Churchilla jak z obec­
nych dokumentów waszyngtońskich, 
że za wyczyny Becków, Sosnkowskich, 
Andersów... spadła na nas Jałta". Od 
powiedzialność za Jałtę — grzani ów 
kaznodzieja — "spada na germanofi-
lów sanacyjnych, podczas gdy demo­
kracja polska z premierem Mikołaj czy 
kiem uratowała naród polski (podobnie 
jak w r. 1918 z Paderewskim i Dmow­
skim) od daleko gorszych jeszcze skut 
ków". I temu podobne. 

Nie będziemy zajmowali się analizą 
tych wiekopomnych wypowiedzi. Są to 
— jak mówią Rosjanie — "majacze­
nia wariatów". Szkodliwych, bezwzglę­
dnie szkodliwych wariatów. Interesu­
ją powody tej powrotnej fali wściekli­
zny, złości, jadu, nienawiści i demago­
gii, jakimi autorzy tego typu powie­
dzonek, rozwadnianych w żółci i piwo 
cinach, zalewają swoje piśmidła, zale­
wają sążniste memoriały składane róż 
nym cudzoziemskim urzędom i organi­
zacjom, zatruwają swe przemówienia, 
referaty i wystąpienia. O co tu cho­
dzi ? 

Jałtańczykom wydaje się naiwnie, że 
ogłoszone w Waszyngtonie t. zw. "do­
kumenty jałtańskie" w jakimkolwiek 
stopniu zmniejszają ich odpowiedzial­
ność wobec narodu i historii za zbrod 
nię kapitulacji, za rozbiór Polski, za 
udział w okupacyjnych rządach so­
wieckich, za współpracę w sowietyza-
cji Polski, za pomoc w wynaradawia­
niu Polaków, za współudział w moral­
nej i organizacyjnej demobilizacji na­
rodu polskiego, a w szczególności w li­
kwidacji klas robotniczej i włościań­
skiej. Wydaje im się, że zdołają prze­
nieść namiętności słusznej do nich po 
gardy ze siebie na Stalina, Roosevel-
ta czy Churchilla, czy też drogą na­
iwnych, prostackich spekulacyjek i 
gierek słownych na... "sanację". Wia 
domo i bez tego, że w zwalczaniu nie 
tylko Piłsudskiego, ale w ogóle idei 
niepodległości i wielkości Polski ci po-
mniejszyciele Polski idealnie współpra 
cują z komunistami i okupantami. To, 
co o przeszłości Polski mówią czy pi­
szą jałtańczycy i kapitulanci — jak 
echo powtarza prasa i propaganda war 
szawska czy moskiewska, a to, co "te­
oretycznie" przygotowuje jako hasła 
bieżące propaganda sowiecka — na­
tychmiast gorliwie rozpracowywać za­
czyna "publicystyka" naszych emigra 
cyjnych podskakiwaczy, kapitulantów 
i "koegzystencjonalistów". 

Dokumenty jałtańskie odpowiedzial­
ności polskich kapitulantów i kolabo-
racjonistów po-jałtańskich w niczym 
nie zmniejszają. Wprost przeciwnie. W 
świetle tych dokumentów odpowiedział 
ność ich jest tym większa. Na Jałtę, 
na dyktat władającej światem Wiel­
kiej Trójki była tylko jedna forma re­
akcji ze strony będących na wolności 
polityków polskich: protest! Bezwzględ 
ny, bezwarunkowy, kategoryczny pro­
test! Im większą zbrodnią wobec Pol­
ski i narodu polskiego była Jałta, tym 
bardziej twarde i męskie musiało być 
stanowisko tych wszystkich przywód­
ców polskich stronnictw politycznych 
i poszczególnych polityków (czy uwa­
żających siebie za polityków), którzy 
przebywali wówczas na Zachodzie. Nie 
pchanie się do współpracy z bolszewi­
kami i agentami moskiewskimi, nie 
wyścig z komunistami w wykonywaniu 
umów jałtańskich, nie tumanienie na­
rodu, że nad Polską obok Moskwy czu 
wają również Waszyngton i Londyn, 
nie przekonywanie narodu, że możli­
we jest współistnienie z bolszewikami, 
nie targowanie się z agentami mos­
kiewskimi o posady i stanowiska, nie 
rozgrzeszanie Zachodu z jego błędów 
i — gorzej niż błędów — bo głupoty 
polityki wobec Polski, lecz niezłomne 
stanowisko oporu, bezkcmpromisowość 
absolutna, bez względu na konsekwen­
cje jakie to mogło pociągnąć za sobą 
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JULIUSZ SŁOWACKI 

tùajcie mi ty£âa... 
V\ajcie mi tylko jednę ziemi milę — 
U Może, o bracia, za wiele zachciałem! 
Dajcie mi jednę bryłę — na tej bryle 

Jednego — duchem wolnego i ciałem, 
A ja wnet z siebie sprawię i pokażę, 

Ze taki posąg — dwie będzie miał twarze. 

Dajcie mi gwiazdę mniejszą od miesiąca, 
Kometę, złotym, wiejącą szwadronem, 

Niechaj po lasach będzie latająca, 
A tylko święta jednym polskim zgonem, 

A ja wnet siły dnbędę nieznane, 
Skrzydła wyrzucę — i wnet na niej stanę... 

0 bracia moi ! kiedy krzyżem leżę, 
A proszę Boga o kraj, o człowieka — 

To mi się zdaje, że tętnią rycerze, 
A wróg z piorunem przed nimi ucieka ... 

Chcę biec — lecz kiedy na blask gwiazd wynidę, 
Gwiazdy mię drwiące pytają, gdzie idę. 

0 gwiazdy zimne, o świata szatany, 
Wasze mię wreszcie niedowiarstwo zwali... 

Już prawie jestem człowiek obłąkany, 
Ciągle powiadam, że kraj już się pali, 

1 na świadectwo ciskam ognia zdroje — 
A to się pali tylko serce moje!... 

1 
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Ambitne plany Tity 
Azjatycka podróż Tity w żadnej tych" warunkach armat, karabinów i 

mierze nie była tylko aktem kur- ; samolotów. Stany Zjednoczone wypo-
tuazji, podjętym przez ambitnego des, sażyły w ostatnich latach 12 dywizji 
potę, któremu pochlebiło zaproszenie | jugosłowiańskich w broń nowoczesną. 
Nehru. Było to raczej urzeczywistnię- Stary sprzęt, który pochodził z zapa-
nie dobrze przygotowanych planów po sów, pozostawionych z końcem II-ej 
litycznych. Tito ma wielkie ambicje, wojny światowej w Jugosławii przez 
Wierzy on, że dla jego szerszej dzia- wycofujące się armie włoskie i niemiec 
łalności na arenie międzynarodowej kie, jest teraz używany przez Titę dla 
może być użyteczna polityka Nehru, 
oparta na przekonaniu, że obecne na­
pięcie między mocarstwami zachodni­
mi i blokiem sowieckim może być za­
łagodzone przez uspokajające pośred­
niczenie krajów, nie zaangażowanych 
w sporze. 

Tito oznajmił w Delhi swoje pełne 
poparcie dla planu Nehru, dotyczące­
go utworzenia "trzeciej siły" w sto­
sunkach międzynarodowych, złożonej 
z krajów o tendencjach "neutral­
nych", działających czynnie na rzecz 
pokojowego załatwienia wszystkich ist 
niejących niezgodności i rozbieżności. 
Za pomocą atrakcyjnego sloganu, że 
"niezmordowane wykuwanie pokoju 
światowego przez stopniowe wprowa­
dzanie przyjacielskiej współ­
pracy wśród wszystkich krajów bez 
względu na ich polityczny i społeczny 
system", Tito usiłuje wykorzystać 
skomplikowaną sytuację w Azji dla 
swego ambitnego zamiaru. 

Tito jest biegły w żonglowaniu. Nic 
dziwnego, że opuścił on Indie przy to­
warzyszącym mu uznaniu większości 
indyjskiej opinii publicznej. Podobny 
był wynik jego wizyty w Burmie. W 

Rangoonie Tito zrobił "wspaniałomyśl 
ny gest" — kosztem Ameryki, — o-
fiarowując Burmie broń dla jednej 
brygady. Wzamian za to poproszono 
go o przysłanie oficerów jugosłowiań­
skich dla szkolenia armii burmeńskiej. 
Prestiż Tity jest duży na półwyspie 
indyjskim, którego wpływ na sprawy 
świata rośnie. 

Tito nie zapomniał o środkowym 
Wschodzie. W jego planach leży po­
zyskanie świata arabskiego. Pakt, że 
w prowincjach Jugosławii — Bośni i 
Hercegowinie — znaczną część ludnoś­
ci stanowią muzułmanie, ułatwia te 
zabiegi. 

Jesteśmy świadkami paradoksalnej 
sytuacji. Turcja i Jugosławia są part­
nerami w Przymierzu Bałkańskim. P. 
Menderes, premier Turcji, robi duże 
wysiłki, ażeby wprowadzić Włochy do 
Przymierza Bałkańskiego, celem zrów­
noważenia niebezpieczeństwa, którym 
jest udział komunistycznej Jugosławii. 
Tito, z drugiej strony, rozpoczął ścis­
łą współpracę z tymi państwami a-

dostaw do krajów Wschodu. Sprzęt ten 
jest już przestarzały i zużyty. Arma­
ty, dostarczone Syrii miały tylko małą 
ilość pocisków, — obecnie toczą się 
rokowania z Niemcami o ich dostawę. 
Samoloty, przejęte przez Syryjczyków 
nadają się tylko do szkolenia. Ale pres 
tiż Tity w świecie arabskim zwiększa 
się. Będzie on z pewnością umiał wy­
korzystać to w dużym stopniu. 

Interesujące jest to, że komunistycz­
na infiltracja w Syrii jest największa, 
jeżeli chodzi o świat arabski. Od cza­
su krwawej likwidacji przywódców 
Bractwa Muzułmańskiego w Kairze, 
główna kwatera tego Bractwa znajdu­
je się w Damaszku. Współpraca mię­
dzy Bractwem Muzułmańskim i komu 
nistami jest bardzo ścisła. Postępy ro 
bi działalność, mająca na celu zbun­
towanie plemion Kurdów w Turcji, w 
pobliżu granicy turecko-syryjskiej i 
turecko-sowieckiej. Broń przemyca się 
tam z Syrii. Dostawy broni do Syrii 
z komunistycznej Jugosławii mają w 
tej sytuacji szczególne znaczenie. 

A.P.S 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
GROCHEM O SCIANÇ 

/"\głaszając coraz to nowe "mobili-
zacje" w celu realizowania "wiel­

kich zamierzeń" w kierunku "budowy 
socjalizmu", kompartia coraz mniej 
zaczyna ukrywać, że jej wysiłki nie 
dają spodziewanych rezultatów. Go­
rzej — bo okazuje się, że kompartia 
nie potrafi zmobilizować — nawet wła 
snych członków. Pod tytułem "Uchwa 
ły nie mogą pozostawać na papierze", 
organ PZPR "Trybuna Ludu" pisze: 
"Jeśli braknie niezbędnej aktywności 
instancji i organizacji partyjnych, 
wówczas słowo partii często pozostaje 
na papierze, nie towarzyszy mu czyn". 
Dlatego "należy wymagać, aby instan 
cje partyjne i ogniwa państwowe w 
ślad za podjęciem uchwały — przed­
siębrały wszystkie środki niezbędne dla 
jej wykonania." Lecz "istnieje duża 
dysproporcja między wysiłkiem wkła­
danym w opracowywanie wytycznych i 
uchwał a energią i inicjatywą którą 
towarzysze poświęcają ich realizacji". 

"Trybuna Ludu" stwierdza, że ob­
jaw ten "występuje jaskrawo również 
i w aparacie partyjnym". Okazuje się, 
że kierownictwo partii "nie umie u-
gruntować wśród ogółu członków par­
tii przeświadczenia, że praca partyjna, 
uchwały partyjne tylko wówczas będą 
miały wpływ na rzeczywistość, jeśli ka 
żdy z nich dołoży swą cegiełkę do rea­
lizacji wspólnych zadań". 

Sądzimy, że "Trybuna Ludu" się 

myli. Ogół członków partii, to znaczy 
ci niezliczeni przeciwnicy komunizmu 
którzy muszą się wykazać biletem par 
tyjnym, gdyż inaczej musieliby um­
rzeć z głodu — właśnie dlatego igno­
rują "uchwały i dyrektywy", by broń 
Boże nie dołożyć swojej cegiełki. 

NA PAPIERZE 

Tymczasem na papierze osiąga się, a 
zwłaszcza zapowiada coraz to no­

we sukcesy. Obecnie załogi zakładów 
przemysłowych prześcigają się w "do­
browolnych" zobowiązaniach produk­
cyjnych: okazję po temu daje w da­
nym wypadku zbliżenie się święta 1 
maja. Olśniewające cyfry wirują na 
szpaltach dzienników. Tak np. stocz­
niowcy gdańscy potrafili zgłosić aż 21 
zobowiązań wydziałowych, 490 zobo­
wiązań zespołowych i 2480 zobowiązań 
indywidualnych. Już z góry obliczono, 
że, wobec tego, plan produkcji zostanie 
w marcu wykonany w 102 proc., a 
plan kwietnia dokładnie w 101,7 proc. 

Charakterystycznie brzmi jedno z 
zobowiązań. Przez to, że powiększy się 
procent " bezbrakowej " produkcji, — 
stoczniowcy obniżą koszty własne pro­
dukcji o 1.600.000 zł. na przestrzeni 2 
miesięcy. 

Ze swej strony, hutnicy podsumo­
wali "tysiące indywidualnych i zespo­
łowych zobowiązań pierwszomajo­
wych". Między innymi, zamierzają oni 
"obniżyć ilość wytopów o niewłaści-

J a ł t a ń s k i e  k o z i o ł k i  
Dokończenie ze str. 1-ej 

dla tych czy innych (nie tak zresztą 
bezcennych!) osób. 

Do kapitulowania, do współpracy z 
bolszewikami, do "współistnienia" mia 
ło prawo tylko i wyłącznie społeczeń­
stwo w kraju. I fakt, że tej polityce 
(jeżeli kompromisowość i kapitulację 
można w ogóle nazwać polityką) nie 
pobłogosławił Wincenty Witos (który 
sam był w kraju i który miał trochę 
inne prawa do osądzania sanacji i 
przeszłości niż ogromna większość ka­
pitulantów, którzy cudownie — gdy 
było to dla nich wygodne i intratne — 
"współistnieli" z sanacją) jest nie tyl 
ko wymowny, ale i obowiązujący. 

Ukraińcy mówią: "idź wygłupiać się 
na wioskę, bo tu przecież miasteczko". 
Pozornie figlarne a w istocie rozpacz 
liwe koziołki, które na temat Jałty fi-

.rlbskimTktóre kaf.dziś kaPitulanci, (kapitulanci, jak 
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łowi Turcji w obronie środkowego 
Wschodu. Tito utrzymuje dobre sto­
sunki z rządem egipskim. Jego współ­
praca z Syrią jest bliska i bardzo ak­
tywna. 

TITO DOSTARCZA ARMAT, KARA-

widzimy, zawodowi, kapitulanci wszy­
stkich czasów i w każdej sytuacji), 
usiłujący skorzystać z ogłoszenia do­
kumentów jałtańskich, by odciągnąć 
od siebie i przerzucić na kogo innego 
całe odium, jakie czuje do nich zdro­
wo myślące społeczeństwo polskie, — 

BINÓW I SAMOLOTÓW DO SYRII sa równie żałosne, jak cała ich dotych 
czasowa obrona ich pro-jałtańskiej po 
lityki. 

Wśród tych koziołków — fikołków 

Çtosunki Syrii z Turcją są naprężo-
ne. Syria rości sobie prawo do 

ważnego portu Aleksandretty, obecnie 
głównego portu Turcji w wschodnim 
kącie Morza śródziemnego. Port ten 
został bardzo powiększony i zmoder­
nizowany przy pomocy amerykańskiej 
w okresie powojennym. 

Ażeby się uniezależnić od Aleksan­
dretty, Syria ma zamiar rozszerzyć i 
rozwinąć zaniedbany port Latakia; w 
projekcie jest również połączenie La-
takii z Hama na głównej linii kolejo­
wej ze Stambułu via Adana, Dama­
szek do Transjordanii — t. zw. kolej 
do Mekki, używana przez pielgrzymów 
muzułmańskich. 

Najważniejsze amerykańskie, brytyj 
skie i francuskie firmy wzięły udział 
w przetargu; dyplomaci odnośnych 
państw współzawodniczyli w działal­
ności za kulisami. Ku ogólnemu zdzi­
wieniu zamówienie otrzymała komu­
nistyczna Jugosławia. Jugosłowiańscy 
inżynierowie będą prowadzić rozbudo­
wę portu w Latakii. Przyczyną tego 
była niechęć Syrii w stosunku do mo­
carstw zachodnich oraz zręczna tak­
tyka Tity. Czerwony dyktator z Bel­
gradu dostarczał Syrii na "znakomi-

jeden jest wyjątkowo głupi i nieporad 
ny. Myślę o koziołku w sprawach 
Ziem Wschodnich. Jeden z apostołów 
kapitulacji i współistnienia tak wy­
szczególnia się na ten temat: "Z Jał­
tą czy bez Jałty •— nie zmienimy na­
szego stanowiska w sprawie granic, 
zwłaszcza że tylko skończony dureń i 
nieuleczalny wstecznik może sobie wy­
obrażać powrót do stanu rzeczy, sprze 
cznego z demokratycznym prawem sa­
mostanowienia narodów. Dążąc do kon 
federacji europejskiej, a w jej ramach 
do federacji narodów dziś wspólnie u-
jarzmionych musimy podkreślać cał­
kowite równouprawnienie narodów — 
bez niczyjej hegemonii. Dość hipokry' 
zji nacjonalistyczno-mocarstwoweji, któ 
ra chwaliła zaborczość, kiedy ją upra­
wiali Niemcy, a potępiała wszelki o-
pór przeciwko imperializmowi piłsud-
czyków". 

Innymi słowy, ów niedawno wy­
pieczony demokrata i federalista, ko­
mentując ostatnie wypowiedzi swego 
niefortunnego obecnego wodza, wróg 
(również od niedawna!) zaborczości 
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Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Żadnych zmian w sytua­

cji. Na zapytanie, czy Ameryka uzna 
napad komunistów na wyspy Matsu 
i Quernoy za powód do zbrojnej inter­
wencji, prezydent Eisenhower odpowie 
dział wymijająco, że nie wierzy, aby 
czerwoni Chińczycy zdecydowali się o 

również wypróbować atomowy pocisk 
przeciwlotniczy. Pocisk ten ma stano­
wić pewną broń przeciw nieprzyjaciel­
skim bombowcom, gdyż wybucha w po 
wietrzu w momencie, kiedy odpowiedni 
sygnał elektryczny nadany zostanie z 
ziemi. Jego siła niszcząca jest taka, że 

becrA- na taki krok. Prezydent chce jednym strzałem zniszczyć można ca-
widocznie zostawić sobie wolną rękę i 
działać zs.Jeżnie od okoliczności. Co do 
obror.y Formozy, czynione są w tym 
kierunku energiczne przygotowania. 
Do Taipeh udaje się m. in. amerykań­
ski minister armii Stevens. 

POLACY WYRĘCZAJĄ. — Fiński 
statek-cysterna "Aruba" musiał za­
wrócić z drogi i nie dostarczył czerwo­
nym Chińczykom rumuńskiej nafty. 
Uczynił to posłusznie i sprawnie pol­
ski statek-cysterna "Karpaty", który 
prześlizgnął się do portu komunistycz­
nego Whampoa w momencie, kiedy 
Amerykanie i chińscy nacjonaliści cza 
towali na "Arubę" — i triumfalnie 
wyładował 10.000 ton cennego paliwa. 
Polskie ryzykanctwo możnaby lepiej 
zużytkować ! 

DOŚWIADCZENIA ATOMOWE. — 
W Las Vegas odbyła się nowa seria 
wybuchów atomowych, których szcze­
góły są, rzecz jasna, trzymane w ta­
jemnicy. Wiadomo jednak, że jeden z 
wybuchów był tak silny, że wstrząs od 

łą lotniczą eskadrę. 
ROZBROJENIE. — Projekt pow­

szechnego rozbrojenia, wysunięty przez 
mocarstwa zachodnie, został przez So­
wiety odrzucony. Gromyko wystąpił ze 
swej strony z planem, przewidującym 
zmniejszenie sił zbrojnych o jedną 

Niemiec i piłsudczyków, chce wmówić 
w czytelników, że wyrzeczenie się przez 
kapitulantów i jałtańczyków Ziem 
Wschodnich było aktem nie na rzecz 
Rosji Sowieckiej, lecz na rzecz Ukra­
ińców, Białorusinów i Litwinów. Że 
idąc na współpracę z agenturą mos­
kiewską owi jałtańczycy, wzorem posą­
gowych Wallenrodów w duszy swej 
hołubili już ideę federacji wolnych na 
rodów, wyrzekali się granicy ryskiej, 
jako granicy "imperializmu piłsud­
czyków". 

Tylko "skończony dureń i nieule­
czalny kretyn" (mówiąc stylem wy­
twornego kapitulanta) może uwierzyć 
w podobną herezję. Zacznijmy od te­
go, że granica. 1920—1939 r. nie była 
granicą Piłsudskiego. Właśnie polity­
ka Piłsudskiego zmierzała do federa­
cji Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy. 
Granica ryska była granicą Witosa i 
Dmowskiego, bo socjaliści zajmowali 
jeszcze inne stanowisko w tej sprawie. 
Ale czyjąkolwiek bądź była ta grani­
ca, była ona granicą Polski, granicą 
prawną, uznaną przez Zachód, uznaną 
przez samą Moskwę i pogwałconą dwu 
krotnie przez bolszewików: w 1939 i 
w 1944—45 roku. Jałta była sankcjo­
nowaniem tego gwałtu; obowiązkiem 
wszystkich polityków polskich była i 
jest obrona tej granicy w imię narodu, 
w imię państwa polskiego. Obrona nie 
przed Litwinami, Białorusinami czy 
Ukraińcami, lecz przed bolszewizmem, 
przed nowym rozbiorem Polski. Kapi­
tulanci to doskonale rozumieją, lecz 
dla pokrycia swej' politycznej zbrodni 
"darowują" dziś Ziemie Wschodnie 
jakiejś "federacji". Jakiej federacji? 
Z kim ? I głupio, i niepoważnie wy­
gląda ta cała impreza z nowym da­
rem raz już "darowanych" bolszewi­
kom Ziem Wschodnich. Jeżeli kapitu­
lanci sądzą, że tą drogą zyskają" so­
bie sympatie wśród emigracji politycz-

nicy demokracji polskiej", jako jedy­
na grupa polska "zdolna uchronić 
przyszłą Polskę od reżymu dyktator­
skiego". Na placu? — Gdzie? Oczy­
wiście tu, na Zachodzie, we wdzięcz­
nej i spokojnej' współpracy z zachod­
nimi kapitulantami, z zachodnimi mi­
łośnikami pokoju, chociażby tymi mi­
łośnikami były agentury bolszewickie. 
Nowa Jałta! — Tym razem godząca w 
podstawę ideową walki o wyzwolenie 
narodu. Nowy koziołek — w tym wy­
padku mający na celu olśnić zachod­
nich mięczaków, oportunistów i kapi­
tulantów. Kapitulanci wszystkich kra­
jów łączcie się! Poprowadzą was "wiel 
cy patrioci, wielcy demokraci, ludzie 
niezwykłej odwagi". 

No, a naród polski — tam w kraju ? 
A polski chłop? A robotnik? Co ci ma­
ją robić — zapytamy. Bardzo proste 
— mają wierzyć że "współistnienie" 
Zachodu ze Wschodem doprowadzi do 
wyzwolenia, tak jak mieli w swoim cza 
sie wierzyć, że współpraca kapitulan­
tów z bolszewikami zapewni Polsce o-
piekę Zachodu. 

Ryszard WRAGA. 

wym składzie chemicznym w stosunku 
do r. ub. o 5 proc." 

I tak dalej, i tak dalej... Postęp na 
każdym kroku, entuzjazm pracy, wspa 
niałe perspektywy. Ale... 

W RZECZYWISTOŚCI 

Ale starczy zamiast na pierwszej 
stronie, zacząć szukać informacji 

na ostatniej stronie krajowych czaso­
pism, by doznać bolesnego rozczarowa 
nia. 

Oto czytamy w "życiu Warszawy": 
"Pełen zapału i najlepszych chęci, 

zabrał się przed pięcioma laty ślusarz 
Kaczmarek do opracowania pewnego 
pomysłu racjonalizatorskiego... 

Pomysł okazał się doskonały. Oby­
watel minister Przemysłu Maszynowe­
go w czasie swej bytności w Poznaniu 
osobiście gratulował Kaczmarkowi suk 
cesu. Wkrótce racjonalizator otrzymał 
z ministerstwa list pochwalny. Jego 
fotografia i opis pomysłu znalazły się 
w broszurce popularyzującej osiągnię­
cia naszych racjonalizatorów, a skon­
struowany przez niego przyrząd za­
wędrował na wrocławską wystawę (ko 
niec roku 1951), gdzie był jednym z 
ciekawszych eksponatów. Po zakończę 
niu wystawy nagrany został dodatek 
filmowy, obrazujący trud Kaczmarka 
i działanie jego przyrządu. Miliony lu­
dzi w Polsce obejrzały dodatek i... na 
tym się wszystko skończyło. Propagan 
da przyrządu Kaczmarka wyczerpała 
całą energię ludzi odpowiedzialnych za 
wykorzystanie jego pomysłu i nie star 
czyło jej już na wprowadzenie go do 
produkcji". 

Inny obrazek. Na ten raz z tygod­
nika "Spółdzielnie produkcyjne", po­
święconego propagandzie kołchozów : 
"Magazynier GS Srokowo (pow. Kęt­
rzyn) westchnął głęboko i objął czu­
łym spojrzeniem bryły superfosfatu. 

Jacy ci spółdzielcy z okolicy są dzi- , 
wni! Nie chcą kupować nawozów, bo­
są zbrylone. 

A to przecież bardzo dobrze. Przy­
najmniej się nie rozsypują przy prze­
chowywaniu i przewózce. 

Dlatego też, gdy przyszły roztopy 
śnieżne (świetny pomysł) specjalnie 
nie odprowadzaliśmy wody, by mogła 
się dostać do magazynu. Pod wpły­
wem wody nawozy ładnie się zbryliły, 
chociaż — psiakość — część się roz­
puściła. 

— Ale czy spółdzielcy umieją oce­
nić takie ofiary z naszej strony? Je­
szcze narzekają, że nawozów kawała­
mi nie wysiejesz. A od czego młotki?! 
Nie ma nic prostszego, jak posiekać 
nawóz krótko przed siewem w drobny 
maczek. Ale im się nie chce. Leniuchy! 
Naprawdę jacy ci spółdzielcy z okoli­
cy są dziwni. Siewy blisko, a oni gry­
maszą. Sami sobie szkodzą". 

Postęp na każdym kroku, entuzjazm 
pracy, wspaniałe perspektywy... 

W. J. 

Konferencja afrykańsko-azjatycka 
Uwaga opinii publicznej krajów Za­

chodu, w sferze stosunków mię­
dzynarodowych, skupia się prawie cał­
kowicie na sprawie napięcia między 
blokiem sowieckim i wolnym światem. 
Tymczasem wielkie zmiany zachodzą 
w podstawowej strukturze "równowa­
gi sił" świata, które z czasem wywrą 
znaczny wpływ na rozwój sytuacji 
międzynarodowe j. 

Pierwszym praktycznym krokiem do 
nych ukraińskiej, litewskiej czy bia- zorganizowania narodów azjatyckich 
łoruskiej — to się grubo mylą. Jeżeli były konferencja w Colombo, która się 
Jałta była skierowana przeciwko Pol­
sce, to jeszcze bardziej uderzała ona 
w Lkrainę, Litwę i Białoruś. Kapitu­
lanci i " koegzystencjonaliści " nie są 
tam popularni. 

Wreszcie sprawa ostatnia. Kapitu-

odbyła z końcem kwietnia 1954 roku. 
Wzięli w niej udział premierzy Cejlo­
nu, Indii, Burmy, Pakistanu i Indo­
nezji. Konferencja ta, którą zwołał 
premier Cejlonu, Sir John Kotavala, 
przede wszystkim dla omówienia współ 
nych potrzeb gospodarczych i dla o-

lanci i jałtańczycy, kierując się (jak pracowania planu odbudowy gospodar 
to we zwyczaju u kapitulantów i opor 
tunistów) "górnym węchem" i czu­
jąc pismo nosem deklarują się jako za 
pamiętali "przeciwnicy wojny", pacy­
fiści i zwolennicy "współistnienia". 
Jasne o co chodzi: we Francji prze­
czuwają możliwości "frontu ludowe­
go", w Stanach Zjednoczonych — 
zwycięstwo demokratów, w Wielkiej 
Brytanii widzą tendencje również po­
kojowe. Słowem "czują" nową Jałtę, 
nowe dogadanie się. Trzeba więc w 
porę złożyć ofertę. Trzeba zadeklaro­
wać swoje usługi zwolennikom współ­
istnienia na Zachodzie, jako jedynej 
polskiej grupy, która nie narobi żad­
nego kłopotu swoim zachowaniem. 
Wszyscy inni: Anders, Sosnkowski, Ra 
da Trzech, endecy i socjaliści, a na­
wet Bańczyk i Wójcik, nie mówiąc już 
o Korbońskim — to pogżegacze wo­
jenni. Oni — nieśmiertelni kapitulan­
ci — wierzą w "ewolucję bolszewiz-
mu", w konflikty Malenkow—Chrusz-
czow, w trudności gospodarcze Sowie-

czuto w odległości 125 km, a blask mi bez wyjątku państwami satelicki-
widziano w odległości 600 km. Miano mi. 

nia bolszewików z Polski, w "wolne 
wybory". Polska jest jak Finlandia — 
wołają ci, już raz haniebnie skompro­
mitowani, prorocy. Naszymi sojuszni­
kami — powiadają — są europejscy 
pacyfiści, neutraliści, "koegzystencjo­
naliści". Ci z "France-Observateur 

trzecią dla każdego państwa, odmówił w powodzenie pokojowego nacis-
jednak podania ,jak się to będzie j^u> w możliwość dobrowolnego ustąpię 
przedstawiało w cyfrach dla Rosji ; w 
dalszym ciągu więc Moskwa nie godzi 
się na jakąkolwiek formę rozbrojenia, 
która by ją zmusiła do wyjawienia, ja­
kie siły trzyma pod bronią. W dodat­
ku, sowiecki delegat Gromyko, wbrew 
powziętym zobowiązaniom, w celach 
propagandowych, ogłosił w prasie sze­
reg szczegółów z przebiegu konferen­
cji, dając jeszcze jeden dowód sowiec­
kiej niesłowności. 

MOSKWA. — W ciągu świąt Wiel-
kiejnocy ma się odbyć w Moskwie kon 
ferencja zbrojeniowa państw bloku so 
wieckiego, w wyniku której mają być 
podpisane formalne pakty o sojuszu 
wojskowym między Rosją a wszystki-

czej reprezentowanych tam państw a 
zjatyckich, zmieniła się na ważne ze­
branie polityczne, dające początek ści 
słej współpracy ponad tysiąca milio­
nów ludzi, mniej więcej połowy lud­
ności świata. Wspólna deklaracja, wy­
dana przy końcu konferencji w Colom 
bo, zawierała następujące, bardzo zna­
mienne, żądania i życzenia: 1) przyję­
cie Chin komunistycznych do ONZ ; 
2) zawieszenie doświadczalnych wybu­
chów bomb wodorowych; 3) szybka li­
kwidacja "kolonializmu"; 4) silne po­
stanowienie opierania się w sprawach 
państw azjatyckich wszelkiemu mie­
szaniu się czynników zewnętrznych; 5) 
przywrócenie arabskim uciekinierom z 
Palestyny ich pierwotnych domów; 6) 
samostanowienie dla Tunisu i Maro­
ka; 7) ścisła współpraca gospodarcza. 

Równocześnie powst&ł pomysł kon­
ferencji azjatycko-afrykańskiej w blis 
kiej przyszłości. 

W kilka dni później' Nepal poparł 
całkowicie konferencję w Colombo. 

KONFERENCJA 
PAŃSTW COLOMBO W BOGORZE 
rvruga konferencja mocarstw Colom-

•Ł*/ bo odbyła się z końcem grudnia 
1954 w Bogorze, koło Dżakarty — sto­
licy Indonezji. 

29-go grudnia, pięć mocarstw Colom 
bo wydało wspólny komunikat, który 

ci "obrońcy pokoju", ci wrogowie potwierdził program, naszkicowany w 
wszelkiego (z wyjątkiem sowieckiego) Colombo w ogólnych zarysach, — i 
imperializmu, ci antyamerykańscy pa- wysłało zaproszenie do 25 krajów w 
cyfiści, entuzjaści "gospodarczej współ ' Afryce na konferencję w kwiet-
pracy". 15 lat — wołają — będziemy n*u_ 1955. Zaproszone zostały niepod-
czekali! Nie dopuścimy do wojny! ległe państwa tych dwu kontynentów, 

od Chin komunistycznych i Japonii 
Co przez te piętnaście lat stanie się na Dalekim Wschodzie aż po Złote 

z Polską, z narodem polskim — to ich ; Wybrzeże w zachodniej Afryce, z wy-
nie obchodzi. Oni mają nadzieję, że łączeniem tylko Izraela. Republiki a-
przez te piętnaście lat zostaną na pla- zjatyckie Związku Sowieckiego oraz 
cu, jako "jedyna nadzieja i przewód-, Mongolia zostały pominięte bez żadne 

go komentarza, prawdopodobnie za mil 
czącą zgodą Moskwy. 

Zaproszenie Chin komunistycznych, 
któremu sprzeciwiał się silnie Paki­
stan, i które było również prawie nie 
do przyjęcia dla Filipin i Siamu, zo­
stało przeforsowane przez p. Nehru, 
przy poparciu Burmy. Niespodziewane 
było zaproszenie Turcji, członka N.A. 
T.O., — było to ustępstwo Nehru dla 
Pakistanu. 

Oto jest pełna lista zaproszonych 
państw: Japonia, Chiny komunistycz­
ne, Filipiny, Północny i Południowy 
Vietnam, Laos, Kambodża, Siam, Ne­
pal, Indonezja, Indie, Cejlon, Paki­
stan, Burma, Afganistan, Persja, Irak, 
Jordan, Liban, Syria, Arabia Saudyj­
ska, Yemen, Egipt, Etiopia, Turcja, 
Federacja Środkowo-Afrykańska, Zło­
te Wybrzeże, Sudan i Libia. 

KONFERENCJA 
AFRYKAŃSKO-AZJATYCKA 

problemy, proponowane przez pre-
* mierów mocarstw Colomba do o-
mówienia na kwietniowej konferencji, 
są następujące: 

a) popieranie dobrej woli i współ­
pracy wśród narodów Azji i Afryki; 

b) wspólne zajmowanie się wszyst­
kimi problemami i stosunkami społecz 
nymi, gospodarczymi i kulturalnymi 
krajów reprezentowanych; 

c) wspólne rozważanie problemów 
mających szczególne znaczenie dla na­
rodów azjatyckich i afrykańskich, ta­
kich jak problemy dotyczące suweren­
ności narodowej oraz rasizmu i kolo­
nializmu; 

d) przyczynianie się państw azjatyc 
kich i afrykańskich do popierania po­
koju światowego. 

Konferencja odbędzie się w Indone­
zji z końcem kwietnia 1955. 

Jest całkiem pewne, że proponowa­
na konferencja napotka na wiele trud 
ności — niektóre z zaproszonych 
państw mogą odmówić wzięcia w niej 
udziału. 

W każdym razie należy stwierdzić, 
że zwołanie konferencji afrykańsko-
azjatyckiej zaznacza początek nowej 
ery w historii — powstaje "trzecia 
siła". 

Program, opracowany przez państwa 
Colombo może spowodować wiele trud 
ności dla Zachodu — potępianie "ko­
lonializmu" nie tylko w Azji, ale rów­
nież na Czarnym Lądzie, popieranie 
sprawy przyjęcia Chin komunistycz­
nych do ONZ, opieranie się "wtrąca­
niu się zewnętrznych czynników" do 
spraw państw azjatyckich, i t.d. 

Tak czy inaczej, należy uważnie ob­
serwować przemiany, które nadchodzą. 

A.P.S. 



Marian CZARNECKI 

UNIA ZACHODNIO - EUROPEJSKA 
Ogodz. 5-ej rano 27 marca wyższa 

izba parlamentu francuskiego, Ra 
da Republiki, upoważniwszy Prezyden 
ta Francji do podpisania ratyfikacji 
układów paryskich, otworzyła nowy 
rozdział w powojennej historii Fran­
cji. 

Jstotę tych układów stanowi stwo­
rzenie Unii Zaehodnio-Europejskiej, w 
skład której wejdą Niemcy zachodnie 
z prawami pełnoprawnego członka. Na 
turalną konsekwencją tego jest uchwa 
lenie zakończenia stanu okupacji woj­
skowej Niemiec i przyjęcie ich do Or­
ganizacji Paktu Północnego Atlanty­
ku. Kwestią uboczną jest ratyfikacja 
układu francusko-niemieckiego w spra 
wie Saary; jest to cena jaką płaci 
Francji Republika Bonn za odzyska­
nie suwerenności. 

Po raz pierwszy od chwili swego ist­
nienia Rada Republiki, której rola w 
obecnym ustroju politycznym Francji 
jest dosyć ograniczona, stanęła w ob­
liczu zasadniczej decyzji. Unia Zachód 
nio-Europejska została ratyfikowana 
przez Zgromadzenie Narodowe w okre­
sie, gdy premierem był p. Mendes-
France. W dosyć paradoksalny sposób 
głosowali za Unią jej przeciwnicy, tyl­
ko dlatego, by nie wywrócić rządu, 
podczas gdy zwolennicy zjednoczenia 
Europy, jak M.R.P., głosowali przeciw 
niej, uważając że jest nieudolną i nie 
bezpieczną namiastką pogrzebanej u-
przednio Europejskiej Wspólnoty O-
bronnej (C.E.D.). 

Gdyby Rada Republiki wprowadzi­
ła do przedstawionych jej do ratyfi­
kacji tekstów najmniejszą poprawkę, 
teksty te, w myśl postanowień konsty­
tucji, musiałyby wrócić do Zgromadze­
nia Narodowego do ponownego rozpa­
trzenia. Z chwilą- upadku rządu p. 
Mendes-France skończyła się w Zgro­
madzeniu Narodowym większość za u-
kładami paryskimi. Stąd olbrzymie wy 
siłki komunistów i neutralistów w Ra­
dzie Republiki dla przeforsowania ja­
kiejś poprawki. Nie tylko wysiłki, 
dziennik "Figaro" zupełnie niedwu­
znacznie ujawnił, że senatorowie byli 
przedmiotem poważnej presji, co wię­
cej — pogróżek. 

Izba "refleksji" jednak nie uległa 
i przegłosowała teksty w pierwotnym 
brzmieniu. Przegłosowała je przy tym 
bardzo wygodną większością głosów, 
bo na 284 głosujących, zasadniczy 
tekst Unii Zaehodnio-Europejskiej 
przeszedł większością 74 głosów, a przy 
trzech pozostałych głosowaniach (znie 

STALIN POSZEDŁ DO PAKI... 
Sekretariat Prezydenta Eisenhowera 

otrzymał, nie tak dawno, dość dziwny 
list. List podpisany przez Stalina, a 
dotyczący j-akiejś krzywdy, wyrządzo­
nej pono jakiemuś szeregowcowi wojsk 
amerykańskich przez jego bezpośred-
nych przełożonych. Stalin w dość 
"nieparlamentarny" sposób żądał od 
prezydenta, by natychmiast wkroczył, 
gdyż inaczej — spraiwą zajmie się on 
sam. 

Nie chcąc dopuścić do powikłań mię 
dzynarodowych, prezydent wkroczył, i 
szeregowiec U.S. Chester Stalin, autor 
owego listu, powędrował do aresztu. 

sienie stanu okupacji Niemiec, przyję­
cie ich do O.T.A.N. i układ w sprawie 
Saary) większość wyniosła 159, 86 i 125 
głosów. 

Jest to poważny sukces rządu p. Ed­
gara Faure'a, a przede wszystkim jego 
ministra spraw zagranicznych, p. An­
toine Pinay. 

O co w tej rozgrywce chodziło? Sta­
nęły w niej twarzą w twarz dwa za­
sadniczo różniące się polityczne poglą­
dy francuskie na strukturę Europy. Z 
jednej strony, wystąpili zgodnie komu 
niści i pokrewne im tendencje progre-
sistów, którzy po prostu głoszą to, co 
im Kreml dyktuje, a z drugiej strony 
obrońcy solidarności świata zachodnie 
go, którzy uważają, że wszelkie układy 
z Rosją, nie poparte argumentem si­
ły, są bezwartościowym świstkiem pa­
pieru. Jednak między tymi dwoma 
skrajnymi grupami znalazła się cała 
gama poglądów i tendencyj więcej lub 
mniej wahających się, więcej lub 
mniej walczących o niezależność po­
lityki francuskiej. Walka rozegrała się 
o głosy tych różnych tendencji. 

Trzeba tu z całym naciskiem pod­
kreślić, że wielka liczba wahających 
się senatorów stanęła wobec groźnego 
problemu własnego sumienia: czy 
Niemcom, które w ubiegłym stuleciu 
napadły na Francję, a za życia obec­
nego pokolenia rozpętały dwie zawie­
ruchy światowe, można na tyle zaufać, 
by zwrócić im suwerenność i dać broń 
do ręki? Czy nie byłoby rozsądniej sta 
rać się zbudować nową Europę bez 
nowego Wehrmachtu? Np. wyciągnąć 
dłoń do Rosji ponad zneutralizowany­
mi Niemcami. Teoretycznie druga kon 
cepcja wydawała się bardzo nęcąca, 
zwłaszcza dla Francuza, który od od­
ległej epoki upadku Napoleona nie wi 
dział sołdatów nad Sekwaną. 

Zdrowy rozsądek i instynkt politycz 
ny zwyciężył. Bez mała cała Europa 
Chce pertraktować z Rosją. Ale per­
traktować może równy z równym. Je­
żeli jeden z partnerów jest silniejszy, 
to pertraktacje ustępują miejsca dyk­
tatowi. By pertraktować z Rosją, trze 
ba być silniejszym, trzeba być w sta­
nie narzucić jej swoje warunki. Zdro­
wy rozsądek musi każdemu mężowi 
stanu, każdemu politykowi dyktować 
jedno: obecny stan podziału Europy 
na wolną i niewolniczą jest nie do u-
trzymania. Albo cała Europa będzie 
wolna, albo prędzej czy później1 te na­
rody, które jeszcze dziś są wolne, sta­
ną się niewolnikami. 

Senat francuski zdał wielki egza­
min mądrości politycznej. Umiał się 
wznieść ponad ciasne rozgrywki wew-
nętrzno-partyjne, ponad demagogię 
dnia codziennego, ponad chorobliwe 
kompleksy "anty-amerykańskie" i bez 
żadnej wątpliwości wypowiedział się 
za solidarnością wolnych narodów Eu­
ropy. Ale żeby ten głos nabrał pełne­
go znaczenia, by był wyraźnym drogo 
wskazem pewnej koncepcji politycznej, 
godnej tysiącletniego dorobku cywili­
zacji europejskiej, Unia Zachodnio-
Europejska powinna być pierwszym 
krokiem nowej' Europy, która nie koń 
czy się na Łabie. Dopóki ujarzmione 
narody nie znajdą się w tej rodzinie, 

której narodzin jesteśmy świadkami, 
dopóty nie będzie Europy. Jeśli świat 
będzie rozdarty na dwa wrogie obo­
zy, ostatecznie wygra ten, który jest 
bardziej bezwzględny, bardziej dziki i 
pozbawiony moralności. 

Nikt z prawdziwych europejczyków 
nie zrozumie nigdy ludzi, którzy roz-
tkliwiają się nad losem kilku czy kil­
kunastu milionów afrykańskich nacjo 
nalistów zawdzięczających wszystko 
Francji, a którzy równocześnie uniże-

j nie kłaniają się i ściskają dłoń opraw 
com stu milionów braci zza żelaznej 
kurtyny. Moralność i sprawiedliwość 
jest jedna dla wszystkich: wszystko in 
ne jest hipokryzją i okłamywaniem. 

Pozostaje zagadnienie stosunku nas, 
Polaków, do odzyskania suwerenności 
przez Niemcy. Ale to inna sprawa, do 
której powrócimy. 

PO WYWIADZIE CEN. K. SOSNHOWSKIEGO 
Jak się dowiadujemy, koła zbliżone 

do Egzekutywy Zjednoczenia Naro­
dowego zapoznały się starannie z wy­
wiadem udzielonym prasie polskiej 
przez gen. Sosnkowskiego. Jak z wy­
wiadu wynika, na obecne stanowisko 
gen. Sosnkowskiego składają się czte­
ry elementy. Po pierwsze, jest on nie­
odmiennie gotów służyć sprawie pol­
skiej na najwyższym stanowisku pań­
stwowym, na które z początkiem roku 
1953 wskazały go zgodnie wszystkie 
stronnictwa i ugrupowania polskie. Po 
drugie, odrzuca on takie rozwiązanie 
kryzysu państwowego, które mogłoby 
doprowadzić do dualizmu na stanowi­
sku Głowy Państwa. Po trzecie, nie za 
mierzą on wejść w skład Rady Trzech. 
Po czwarte, jest on zdania, że w obec­
nym okresie przejściowym praca jego 
najpożyteczniejsza będzie w Ameryce. 

Ze swej strony Egzekutywa Zjedno­
czenia Narodowego nieodmiennie uwa 

Tep. 

P O N U R E  I G R A S Z K I  
Zakończony dn. 19 marca wydaniem 

wyroku skazującego proces "gru­
py szpiegów wywiadu amerykańskiego' 
zamknął jeszcze jedno ponure wido­
wisko, jakie reżym Bieruta zainsceni-
zował wobec bezsilnego społeczeństwa 
w kraju. 

Czytelnik prasy krajowej z połowy 
marca br. studiując sprawozdanie z 
procesu Skowrona, bo tak na począt­
ku ten proces nazwano, mógł sobie słu 
sznie zadać pytanie — za kogo oni nas 
— to znaczy czytelników — mają? 
Dawno już bowiem nie czytało się ta­
kiego steku bredni i kupy nie trzy­
mających się bajeczek. Gdyby nie 
fakt, że w wyniku procesu ma stracić 
życie dwóch ludzi — nigdy nie wiado­
mo zresztą, czy wyrok zostanie wyko­
nany — to można by mówić o pro­
cesie jako o zwykłej szopce propagan­
dowej, niechlujnie spreparowanej. 

Streśćmy w kilku słowach znany już 
na ogół czytelnikom "Syreny" stan 
faktyczny sprawy. 

Trzech agentów, pracujących rzeko­
mo dla wywiadu amerykańskiego, bo 
przeszkolonych w jakimś amerykań­
skim "Camp King" w Niemczech, zo­
staje przerzuconych do Polski z zada­
niem "roboty dywersyjnej". Z aktu o-
skarżenia wynika, że są to nie tylko 
agenci amerykańscy, ale mają oni po­
wiązania i z Anglikami i z Gestapo i 

TRAFIŁ W SEDNO 

W reżymowym czasopiśmie "świat" 
niejaki Lesław Bartelski tak pisze o 
dobrze znanym francuskiej emigracji 
Jerzym Putramencie : 

Poznałem go w 1945 roku. Siedział w 
redakcji w mundurze wojskowym, bez 
pasa, w przykrótkiej kurtce która — 
gdy się pochylał nad biurkiem — od­
słaniała szczelnie opiętą w wojskowe 
bryczesy krągłą spadzistość tułowia". 

Jak to się od razu zwraca uwagę 
na to, co w danym człowieku jest naj­
istotniejsze ! 

Edmund STRAUCH 

FRANCJA I ŚWIAT ARABSKI 
w tej chwili Francuzi mają • duże 

kłopoty w Afryce północnej; po­
siadłości i protektoraty ich w tej1 czę­
ści świata — zamieszkałe przez Ara­
bów i Berberów (potomków antycz­
nych Numidów) — są widownią krwa 
wych zamieszek, terroru oraz głębo­
kich przemian politycznych i społecz­
nych. Szczególnie silne napięcie tych 
groźnych objawów datuje się od roku 
1953, kiedy doszło w Maroku do zło­
żenia z tronu Mohammeda V Ben 
Yussef. Wydaje się, że przegrana fran 
cuska w Indochinach w roku 1954 da­
ła asumpt do wystąpień bojowych na­
cjonalistom arabskim w Tunisie, a na 
stępnie w Algerii, i do wzmożenia sta­
łego terroru w Maroku. 

Widoczną miarą tych wszystkich 
trudności jest fakt koncentracji w A-
fryce północnej dużych sił armii fran­
cuskiej; w słynnej debacie lutowej na 
temat polityki arabskiej Francji, ów­
czesny premier p. Piotr Mendes-Fran­
ce ujawnił, że 175 tysięcy żołnierza 
stacjonuje na zagrożonych rewoltą te­
rytoriach. Ostatnio nowy rząd p. Ed­
gara Faure wniósł do Zgromadzenia 
Narodowego projekt ustawy o stanie 
wyjątkowym w Algerii, co niewątpli­
wie świadczy, że spokój, który w tej 
chwili tam zapanował — jest raczej 
pozorny. 

Oczywiście trudności w Afryce pół­
nocnej Francja miała zawsze; dumne 
plemiona mahometańskie Arabów i 
Berberów nie zapomniały o swej wiel­
kiej historii i właściwie nigdy nie zre­
zygnowały z marzeń o niezawisłości 
politycznej. Ale obecne napięcie walki 
jest znacznie silniejsze niż dawniej; 
przekracza ono rozmiarami słynne pow 
stanie Abd-el-Krima (1921—1926), — 
gdyż obejmuje jednocześnie wszystkie 
posiadłości Francji w Afryce północ­
nej. Francuscy znawcy rozwoju stosun 
ków politycznych w Afryce północnej 
stwierdzają jednogłośnie, że dwie woj 
ny światowe odegrały tu rolę decydu­
jącą. 

I tak p. Emil Tersen w swej pracy 
p. t. "Histoire de la Colonisation" pi­
sze, że Arabowie "wmieszani ściśle do 
krwawych sporów europejskich (mowa 
o pierwszej wojnie światowej), wciąg­
nięci do walki aby "bronić dóbr, z kto 

rych nie korzystali... " poczuli się wie 
rzycielami metropolii". Inny autor, p. 
Gabriel Esquer, w książce p. t. "His­
toire d'Algerie" omawiając skutki dru 
giej wojny światowej1, dodaje: "Klęs­
ka Francji wykazała w oczach tubyl­
ców jej słabość". A — już wyżej cyto 
wany — p. Emil Tersen dodatkowo 
podkreśla, że "na terenach kolonial­
nych okupowanych przez aliantów, po 
zwolili oni rozwinąć się tendencjom 
autonomicznym i separatystycznym, 
które nawet czasami podniecali. Tak 
było — stwierdza autor — z Anglika­
mi w Syrii i na Madagaskarze oraz z 
Amerykanami w Afryce północnej". 

Nic dziwnego więc, że trudności we­
wnętrzne i zewnętrzne samej Metropo­
lii podnieciły wolę walki narodów arab 
skich w francuskiej sferze wpływów. A 
przecież i przez ten świat przebiega­
ją również linie "zimnej wojny", co 
stanowi dla nich dodatkową — i wca­
le nie tak bagatelną — podnietę do 
wysuwania coraz to nowych żądań i 
postulatów, przy jawnym czy cichym 
poparciu głównych autorów nowego 
" porządku " teherańsko-j ałtańskiego. 
Anglia, broniąc się przed skutkami 
"zimnej wojny" poszła wyraźnie w sfe 
rze swych wpływów na politykę pro-
arabską; swym przykładem pośrednio 
przyczynia się ona do powiększenia 
trudności francuskich w Afryce pół­
nocnej. Jeszcze trzeba dodać, dla peł­
ni tego niewesołego obrazu, bardzo wa 
żny element ekonomiczny: rozwój go­
spodarczy posiadłości francuskich w 
Afryce północnej nie podąża równo­
miernie za przyrostem ludności. Rezul 
tat: bieda szerokich mas. A bieda, jak 
wiadomo, nie jest dobrym doradcą i 
nie łagodzi obyczajów. 

Jedną ze specyficznie francuskich 
trudności rozwiązania zagadnienia pół 
nocnej Afryki jest właściwie stały brak 
wyraźnej linii postępowania w tej spra 
wie wszystkich rządów francuskich od 
roku 1945. W debacie lutowej p. Men­
des-France wyraźnie to stwierdził o-
świadczając jednocześnie: "W Afryce 
północnej są do pomyślenia tylko dwie 
polityki: odprężenia i reform lub re­
presji i siły". Otóż Francja — uoso­
biona w swym Zgromadzeniu Narodo­
wym — nie może zdecydować się na 

zrobienie wyboru; w wyniku wybiera 
raz politykę siły i raz politykę re­
form. P<5wstaje linia zygzakowata, li­
nia skoków w jakieś nieznane jutro, 
która irytuje jednocześnie jej podo­
piecznych i samych Francuzów) w kralju. 

A jednak w roku 1947, gdy wpro­
wadzono do nowej konstytucji pojęcie 
Unii, wydawało się, że Francja zna­
lazła własną i właściwą drogę do po­
zyskania dla siebie ludności krajów 
niegdyś podbitych czy opanowanych. 
Jak do tej pory, Unia Francuska nie 
spełniła tych nadziei. Czemu? Wydaje 
się, że odpowiedzi należy szukać w 
stwierdzeniu p. Henryka Culmann'a, 
który w swej "L'Union Française" pi 
sze : "Z analizy wynika, że Unia—ja­
ko caiość — pozostaje własnością Fran 
oii, jak było nią Imperium". Brak jej, 
dodaje Emil Tersen, "tego elementu, 
który jedynie może zapewnić jej suk­
ces: dobrowolnej zgody na nią ludno­
ści krajów zamorskich". A tej z całą 
pewnością nie uzyska się przy pomocy 
polityki siły. 
iiiiiiiiiniiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiimmiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiniimiimmmiiiiiiiii 

z "polską dwójką" spod znaku gen. 
Andersa. 

Obok klasycznych zadań natury sa-
botażowo-dywersyjnej, ci rzekomi a-
genci mają w dodatku jeszcze "misję 
polityczną" do spełnienia — sprowa­
dzić z Polski kandydata na premiera 
rządu emigracyjnego — niejakiego E-
ryka Skowrona, osobistość nikomu bli 
żej nieznaną, rzekomo dziennikarza 
sprzed wojny, pisującego w prasie 
ONR, skompromitowanego następnie 
współpracą z Gestapo w okresie oku­
pacji niemieckiej, ów Skowron już w 
czasie okupacji pełnił rzekomo funkcje 
wicepremiera "podziemnego rządu pol 
skiego", względnie aspirował do tego 
stanowiska. 

Ofertę na premierostwo za granicą 
składa Skowronowi ni mniej ni więcej 
tylko Ferdynand Goetel, znany pisarz 
polski, działający w porozumieniu z 
innym pisarzem — Miłoszem, płk. Bą-
kiewiczem i wojewodą Grażyńskim, 
Trudno rzeczywiście o bardziej skom­
plikowany klucz dla doboru osób do 
kreowania rządu na wygnaniu. 

Negocjacje ze Skowronem, który się 
waha, czy przyjąć ofertę, a w każdym 
razie potrzebuje dużo pieniędzy dla za 
łożenia swej sieci w kraju, odbywają 
się drogą korespondencji, pisanej o-
czywiście sympatycznym atramentem. 

W galerii świadków przewijają się 
różne postacie b. agentów i dezerte­
rów, sprowadzonych przeważnie z wię 
zienia, a wśród nich wyróżnia się syl­
wetka A. Chłapowskiego, b. korespon­
denta Associated Press, który rzeko­
mo miał skontaktować Skowrona z 
Ambasadą Brytyjską w Warszawie. 

Tych kilka szczegółów chyba wy­
starczy, aby zobrazować bezsensowność 
całego procesu. 

Pozostaje pytanie, dlaczego sfabry­
kowano całą tę historię. 

Wiemy z praktyki procesowej za że­
lazną kurtyną, że każdego można po­
sadzić na ławie oskarżonych i że pra­
wie każdy przyzna się do inkrymino­
wanych mu przestępstw, nieraz naj­
bardziej fantastycznych, toteż nie w 
tym leży sedno sprawy. 

Kompromitowanie obcych wywiadów 
i walka z nimi, to także rzecz zrozu­
miała z punktu widzenia "samoobro­
ny" reżymu • komunistycznego, chociaż 
by nawet miała być to walka tylko z 
wiatrakami. Wreszcie pozostaje poli-
tyczna-propagandowa walka z e mi gra 
cją. W zasadzie i tutaj można się zgo­
dzić, że takiego przeciwnika należy tę­
pić. Wprawdzie "emigrancki grajdo­
łek" lub "emigranda", jak nas reży­
mowcy nazywają to quantité néglige­
able, ale widocznie i ta "zerowa po­
zycja" ich jeszcze niepokoi, skoro co 
pewien czas ją atakują. Nie walczy 
się z przeciwnikiem, którego nie ma 
na placu boju. Pomimo więc wszyst­
kich zastrzeżeń, które mamy w stosun­
ku do nas samych i krytyk, których 
sobie nie szczędzimy, jest to jednak 
sprawdzian widoczny, że nadal kością 
w gardle bierutowym stoimy. Dobrze 
to czasami sobie uświadomić. 

Jeśli jednak celem reżymu jest m. 
in. walka z emigracją i chęć skompro­
mitowania jej w oczach kraju, to 
czyż doprawdy takimi niechlujnie kle­
conymi bajeczkami można cel ten o-
siągnąć? Nie przesadzajmy z herme­
tycznym działaniem "żelaznej kurty-

Dokończenie na str. 7-mej. 

STANISŁAW BALIŃSKI 

Wyznanie 
1'S"rólestwo moje nie jest z tego świata, 

"• Gdzieś, ponad nami, inny świat szeleści 
I strąca czasem, juk zapowiedź lata, 

Liście oliwne na wydmy boleści. 

Ludzie chwytają rękami drżącymi 
Liliowe płatki i szepcą pacierze, 

I wierzą znowu w spełnienie na ziemi 
Królewstwa swego. I ja z nimi wierzę. 

Wierzę w świat lepszy i wierzę w świat nowy, 
I burzę serca, co wolnością dyszy, 

I w świt, co znajdzie sekret wspólnej mowy, 
I w noc, co straci wieczny sekret ciszy. 

Wierzę, że przyjdzie, wierz;', że jest blisko 
I razem z tymi, których ufność splata, 

Powtarzam : wierzę ... A pomimo wszystko, 
Królestwo moje nie jest z tego świata. 

ża gen. Sosnkowskiego za kandydata 
na urząd Prezydenta R. P. zgodnie z 
uchwałą Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej z dnia 31 lipca ub.r., stwier 
dzającą, że objęcie przez gen. Sosn­
kowskiego stanowiska Głowy Państwa 
przywróci naruszony ład prawny i po­
lityczny. W toku rozmów, jakie w dn. 
5—18 marca br. Egzekutywa Zjednocze 
nia Narodowego przeprowadziła kolej­
no z wszystkimi stronnictwami i ugru 
powaniami wchodzącymi w skład T.R. 
J.N. a także z jej niezrzeszonymi człon 
kami, wysuwane były rozmaite kon­
cepcje co do sposobu wyjścia z kryzy­
su państwowego. Wobec jednak odrzu­
cenia przez gen. Sosnkowskiego w nie 
dawnym wywiadzie prasowym jego u-
działu w ewentualnej realizacji tych 
koncepcji dopiero jego przyjazd umo­
żliwi rozważanie całokształtu sytua­
cji. 

Ponadto zauważyć należy, co nastę­
puje : 

Celem akcji zjednoczeniowej, jak to 
wynika z brzmienia Aktu Zjednoczenia 
z dnia 14 marca ub. r., było i jest od­
tworzenie bądź wzmocnienie niezbęd­
nych organów państwowości polskiej 
na obczyźnie, a w szczególności Rady 
Jedności Narodowej, Rządu R. P. o-
raz urzędu Prezydenta R. P. Na prze­
szkodzie do realizacji tego dążenia sta 
nęło nieustąpienie p. Augusta Zales­
kiego z urzędu Prezydenta R. P. w dn. 
9 czerwca ub. r. wbrew własnej wy­
kładni konstytucji i wbrew uroczyste­
mu, publicznie powziętemu zobowiąza­
niu. Tym samym p. August Zaleski u-
tracił podstawy prawno-polityczne i 
moralne do zajmowania urzędu Prezy­
denta R. P. Celem zapobieżenia niebez 
pieczeństwu przerwania ciągłości pra­
wnej państwa polskiego i skutkom kry 
zysu państwowego na najwyższym 
szczeblu, ukonstytuowały się organy za 
stępcze, a mianowicie Tymczasowa Ra 
da Jedności Narodowej, Rada Trzech 
jako przejściowy organ zwierzchni o-
raz Egzekutywa Zjednoczenia Narodo­
wego. Wobec trwania kryzysu, zada­
nia, dla których te organy zastępcze 
zostały powołane do życia, są w dal­
szym ciągu aktualne. Organy te w o-
becnych warunkach są jedynie upraw­
nione do reprezentowania i obrony in­
teresów polskich. W istniejącym stanie 
rzeczy na czoło zadań politycznych 
wysuwa się stabilizacja owych instytu 
cji zastępczych, a w szczególności prze 
obrażenie TRJN w Radę Jedności Na­
rodowej, której część, określona Ak­
tem Zjednoczenia, powinna pochodzić 
z wyborów powszechnych. Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego opracowała 
odnośny projekt ordynacji wyborczej 
i wniosła go w dniu 30 grudnia ub. r. 
do TRJN ,która przekazała go swym 
połączonym komisjom: Prawno-Regu-
laminowej i Wewnętrzno-Politycznej. 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe­
go wielokrotnie wypowiadała też po­
gląd, że wybory części członków Rady 
Jedności Narodowej powinny być po­
łączone z referendum, postanowionym 
przez TRJN uchwałą z dnia 17 paź­
dziernika ub. r. 

Grosik wdowi 
Skarb uzdrowi, 
Zgodę niosąc Narodowi 

TO i OWO 
POLAK KANDYDATEM 

NA PREZYDENTA BRAZYLII 
Kandydatem partii socjalistycznej w 

przyszłych (wyborach prezydenckich w 
Brazylii będzie obecny gubernator sta 
nu Minas Géras Juan Kubiczek. Uro­
dzony w Brazylii jest on synem rodzi­
ców, którzy przyjechali z Polski. Od­
znaczył się jako doskonały administra 
tor. Ale wobec dość słabych wpływów 
socjalistów w Brazylii — szanse jego 
na uzyskanie prezydentury są niezbyt 
wielkie. Żałujemy... 

SZTUCZNY KSIĘŻYC 
Właściwie, jeszcze nie księżyc, ale 

eksperyment, mający przygotować je­
go stworzenie. Amerykańskie lotnic­
two zamierza w najbliższym czasie wy 
strzelić trzystopniową rakietę, to zna­
czy trzy rakiety, które się mają kolej­
no zapalać, przyczem trzecia ma się 
już wydostać poza obręb przyciągania 
ziemi i krążyć, według obliczeń, około 
tygodnia jako maleńki satelita ziemi, 
zanim znów na nią spadnie. Przez ca­
ły ten czas ma ona przez radio prze­
syłać automatyczne sygnały. 

KRYTYCZNY WIEK 
Na zjeździe lekarzy amerykańskich 

wygłoszony został ciekawy referat, 
stwierdzający na podstawie przepro­
wadzonych licznych badań, że proces 
starzenia się, polegający przede wszy­
stkim na twardnieniu arterii, postępu 
je naprzód do mniej więcej 60-go roku 
życia, po czym ustaje, tak, że czło­
wiek, który "przebrnie" przez "sześć­
dziesiątkę" ma szanse przeżyć jeszcze 
bardzo dużo lat. 

NAJWYTRWALSZE 
Nie wszystkie części ciała ludzkiego 

rosną równocześnie i nie wszystkie ró 
wnocześnie rosnąć przestają. Jak czę­
sto bywa, rzeczy najbardziej zdawało 
by się widoczne zazwyczaj zostają nie­
zauważone. Gdyby więc zapytać, jaki 
organ ciała najdłużej przybiera na roz 
miarach, prawidłowe odpowiedzi oka­
załyby się nieliczne. Niejeden z Czy­
telników się pewnie zdziwi, dowiadu­
jąc się, że najdłużej rosną człowiekowi 

uszy. Zwiększają się one stale, aż 
do samej śmierci. 
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B A R D Z O  P O L S K I E  M I A S T O  L W Ó W  
Niniejszy artykuł opracowałem w 

porozumienia z Kołem Lwowian w 
Chicago, jako członek tej poparcia 
godnej i drogiej mi organizacji. Na 
pisałem go dla prasy w Ameryce 
i Europie — w hołdzie tym, którzy 
dziś w swych cichych modlitwach 
błagają Stwórcę o wyzwolenie z 
czerwonej tyranii. 

Tekst niniejszego artykułu zo­
stał rozesłany do wybitnych czyn­
ników politycznych w Ameryce, zaś 
w językach francuskim i niemiec­
kim do odpowiednich czynników w 
Europie. Zajęło się tym Amerykan 
skie Biuro Prasowe, którego preze­
sem jest J. E. ks. Biskup Sheil. 

23"g° sierpnia 1939 Ribbentrop i 
Mołotow podpisali pakt rozbioru 

Polski. Pakt ten został zatwierdzony w 
Jałcie przez mocarstwa zachodnie, 
wcielając do ZSRR wschodnie prowin 
cje Polski — ponad 40 proc. przedwo­
jennego terytorium państwa polskie­
go. 

Wśród miast, które na mocy tego 
aktu wpadły pod jarzmo sowieckie, naj j 

heranie i Jałcie, z powodu zupełnej 
nieznajomości rzeczywistych faktów. 
Rosyjskie roszczenia są chytrym wyko 
rzystaniem tego, że w podręcznikach 
historycznych "Rosja" i "rosyjski" 
często służą do określenia dwu róż­
nych pojęć geograficznych i etnogra­
ficznych: "Rosja, spadkobierca daw­
nego Wielkiego Księstwa Moskiewskie­
go" i stara "Ruś Kijowska" — która 
nie miała nic wspólnego z Moskwą. 

Ludność, żyjąca we wschodnich pro 
wincjach Polski jest rasą zupełnie ró­
żną od Rosjan. Tu znajduje się Lwów. 

W 10-tym stuleciu, gdy północni Sło 
wianie przyjęli wiarę chrześcijańską, 
Polska wzięła ją z Rzymu, podczas gdy 
jej wschodni sąsiedzi otrzymali ją z 
Bizancjum. Moskwa ma pretensje do 
tego, by ją uważać za spadkobiercę im 
perium greckiego, i stąd i teza, że 
wszyscy wyznawcy wiary prawosław­
nej są "automatycznie" Rosjanami. 
Nawet jednak te fałszywe argumenty 
nie mogą się stosować do prowincji 
lwowskiej, gdzie nie ma wcale prawo­
sławnych, a tylko katolicy obrządku 
łacińskiego, greckiego i ormiańskiego. 

m 
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LWÓW — Kaplica w stylu renesansowym 

większy był Lwów, mający przed woj­
ną 318.000 mieszkańców. 

SOWIECKIE PRETENSJE 
DO POLSKIEGO TERYTORIUM 

Dos ja sowiecka usiłuje usprawiedli-
wić zrabowanie wschodnich pro­

wincji Polski argumentami historycz­
nymi, etnograficznymi i gospodarczy­
mi. Moskwa utrzymuje, że "wyzwoli­
ła" "ruskie" prowincje spod polskiej 
okupacji. Ten argument został przy­
jęty przez mocarstwa zachodnie w Te 

LWÓW ZAWSZE POLSKI 

Lwów został założony w 13-tym wie­
ku na pograniczu ówczesnego pań 

stwa polskiego i "Rusi Kijowskiej". 
Od 1340 do 1772 — przez 432 lat bez 
przerwy — Lwów należał do Polski. 
Po rozbiorach Polski Lwów zrastał za­
jęty przez Austrię. Gdy w roku 1918 
monarchia habsburska załamała się, 
młodzież Lwowa, walcząc z najwyższą 
odwagą i walecznością, wyzwoliła ro­
dzinne miasto — w ten sposób potwier 

dzając swoją niezłomną wolę, że Lwów 
powinien należeć do odrodzonego pań­
stwa polskiego. 

Przez całe prawie 700-letnie swoje 
istnienie, Lwów był zawsze miastem 
polskim. Lwów, wielka forteca w prze­
szłości, oparł się wielu napadom i o-
blężeniom. W nagrodę za wielkie za­
sługi dla Polski, Sejm polski nadał te­
mu miasto szlachectwo i daleko idące 
przywileje. 

Lwów nie należał nigdy do Rosji. 
Tylko w czasie pierwszej wojny świa­
towej był on zajęty — przez mniej niż 
rok — przez armię carską. Carowie 
jednak nie mieli do niego nigdy żad­
nych pretensji. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że Lenin nigdy nie wysuwał 
żadnych roszczeń w stosunku do Lwo­
wa lub dzielnicy lwowskiej na rzecz 
Związku sowieckiego. 

Wszystkie argumenty historyczne po 
twierdzają polski charakter i duch 
Lwowa w sposób stanowczy i nie pod­
legający dyskusji. 

Walter Lippman napisał w "London 
Sunday Times" z 21-go maja 1944 : 
"... Równie oczywistym faktem jest 
to, że naród polski ma bardzo słuszne 
pretensje do lepszej granicy, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o bardzo polskie miasto 
Lwów, które nigdy, w żadnym czasie 
nie było częścią Rosji". Prezydent Roo 
sevelt i Winston Churchill podzielali 
ten punkt widzenia — patrz "Pamięt­
niki" Cordell Hull'a, str. 1447-1448. 
Niestety, w owym czasie o losie Lwo­
wa zadecydowały nie historyczne, et­
nograficzne ani gospodarcze fakty, ale 
tylko brutalne, łakome i nieuzasadnio 
ne żądania Stalina. 

DOWÓD ETNOGRAFICZNY 

W dzielnicy lwowskiej, jak we wszy­
stkich obszarach pogranicznych, 

ludność — z etnograficznego punktu 
widzenia — była zawsze mieszana. — 
Tymbardziej, że Lwów odgrywał waż­
ną rolę jako duży ośrodek tranzytowy 
w handlu Zachodu ze Wschodem. — 
Wśród mieszkańców Lwowa — poza 
Polakami — byli liczni kupcy ruscy, 
ormiańscy, greccy i włoscy, a nawet 
dosyć duża kolonia szkocka. Wielu za­
granicznych badaczy i pisarzy — m. 
in. Bernard Connor w książce "Histo­
ria Polski", Londyn 1698 — stwierdzi­
ło, że Polacy nigdy nie usiłowali wy­
narodowić ludności nie-polskiej. Naj­
wybitniejszym dowodem tej tolerancji 
był fakt, że do 1939 roku Lwów był 
siedzibą trzech arcybiskupstw : rzym­
sko-katolickiego, grecko-katolickiego i 
ormiańskiego z trzema odnośnymi ka­
tedrami. 

W większości ludność była jednak 
polska. W latach przedwojennych — 
spis ludności z 1931 roku — Polacy 
stanowili 63,5 proc. ludności, Żydzi 24,1 
i Ukraińcy 11,3. Na wsi w okręgu Lwo 
wa ilość Polaków wynosiła 57,7 proc. 

Pomimo różnych sugestii w czasie 
konferencji w Jałcie, dyktowanych 
przez wygodę polityczną, Lwowa i 
dzielnicy lwowskiej, nie można opisy­
wać jako "wyspy" polskiej w morzu 
nie-polskiej ludności. W rzeczywistoś­
ci, Lwów jest związany z głównym pol 
skim blokiem etnicznym za pomocą du 
żej ilości okręgów, w których Polacy 
stanowią albo absolutną albo względ­
ną większość. Obszar ten rozpościera 
się od Sanu — obecna granica między 
Polską a Rosją sowiecką — aż do rze­
ki Zbrucz — przedwojenna granica 
polsko-sowiecka. 

Polski charakter Lwowa podkreśla 
fakt, że nawet teraz, pod jarzmem o-
kupacji sowieckiej, Lwów — pośpiesz­
nie skolonizowany przez przybyszów z 
głębi Rosji — utrzymał swój polski 
charakter. Potwierdzili to niedawno 

studenci brytyjscy, którzy we wrześ­
niu ubiegłego roku zwiedzili Lwów, w 
swej drodze powrotnej z konferencji 
młodzieży w Moskwie. 

POLSKI CHARAKTER 
DOWIEDZIONY PRZEZ KULTURĘ 

Lwów był zawsze jednym z głównych 
ośrodków polskiej sztuki i kultu­

ry. Było to miasto uniwersyteckie i po 

krajowi, nie zgodzi się nigdy na od­
danie tego szlachetnego dziedzictwa 
swej rasy". 

GOSPODARCZA ROLA LWOWA 

Pozycja gospodarcza Lwowa była na 
prawdę duża, zarówno w przesz­

łości, gdy handel ze wschodem prze­
chodził przez to miasto, jak i w na­
szych czasach, gdy było ono głównym 

LWÓW — Katedra ormiańska 
siadało politechnikę; wiele towarzystw: 
naukowych miało tam swoją siedzibę.] 
"Ossolineum", największa biblioteka, 
należała do najbardziej znanych w 
Europie; Rosjanie złupili ją i uwieźli 
z niej wiele cennych książek i manu­
skryptów. Liczne muzea i wystawy 
sztuki dowodziły wysokiego poziomu 
kulturalnego i artystycznego. A wszy­
stko nosiło wyraźny charakter ducho­
wego wpływu kultury zachodniej. Sta­
re budynki były wzniesione przez wło 
skich artystów Renesansu; kościoły 
Lwowa były budowane według wzorów 
najpiękniejszych sanktuariów rzym­
skich. 

Polski charakter Lwowa znalazł naj 
lepszy wyraz w bardzo ożywionym ru­
chu wydawniczym. Nawet w czasach 
okupacji austriackiej, gdy Polacy nie 
cieszyli się specjalnymi przywilejami, 
było to widoczne; w 1906 roku Lwów 
miał 115 periodyków — z czego 85 by­
ło drukowanych po polsku, 23 po u-
kraińsku, a 7 po żydowsku. 

Typowo polski charakter kultury 
Lwowa był tak silny i pociągający, że 
wiele dzieci urzędników niemieckich, 
wysłanych z Wiednia do Lwowa, po o-
trzymaniu tam wykształcenia stawało 
się wiernymi patriotami polskimi. Zna 
ny poeta polski, Wincenty Pol, był sy­
nem urzędnika austriackiego we Lwo­
wie. 

Historia zanotuje protest Sir. Doug-
las'a L. Savory, przedstawiciela uni­
wersytetów brytyjskich w Izbie Gmin, 
złożony w Parlamencie 18-go stycznia 
1945-: 

" . . .  P r o s i ł b y m  I z b ę ,  a ż e b y  n i e  d a ł a  
nigdy swej zgody na przekazanie Ro­
sji tych dwu wielkich ośrodków kultu­
ry polskiej, Lwowa i Wilna, ponieważ 
są one istotnie polskie. Ja, jako czło­
nek uniwersytetu, upraszam Was, a-
żebyście pamiętali, że te wielkie uni­
wersytety były europejskimi ośrodka­
mi kultury. Mógłbym Wam przedsta­
wić listę ludzi nauki i literatury, któ­
rych one dały... Gdybyście mieli pro­
sić Polskę o oddanie Lwowa, to było­
by to tak samo, jak prosić Ulster o od 
danie świętego miasta Derry... Nie na 
legajcie na granicę, która będzie zaw­
sze, przez wieki, kością niezgody. Ża­
den Polak, który jest wierny swemu 

węzłem w stosunkach handlowych z 
Ukrainą i Europą południowo-wschod­
nią. W niepodległej Polsce przed Il-gą 
wojną światową wielkie plany połączę 
nia Morza Bałtyckiego z Morzem Czar 
nym przez budowę kanału od Wisły 
do Dniestru, któryby przechodził przez 
europejski dział wód w pobliżu Lwo­
wa, postępowały naprzód. Sowiecka o-
kupacja Lwowa unicestwiła te projek­
ty. 

LWÓW 
POD OKUPACJA SOWIECKĄ 

Wesołe, piękne miasto Lwów, tętnią­
ce życiem, zmieniłb się w czasie 

okupacji sowieckiej w ubogie, szare i 
opuszczone miejsce. Sowiety nie inte­
resują się dobrobytem i rozwojem Lwo 
wa; zrobiły one z niego duży obóz 
wojskowy, otoczony wielu lotniskami. 
Garnizony wojskowe są olbrzymie. Lu­
dność dzielnicy lwowskiej została de­
portowana do Rosji — a jej miej­
sce zajmują zdemobilizowani żołnierze 
czerwonej armii. W ten sposób So­
wiety przygotowują szeroki pas, obsa-
.dzony przez byłych żołnierzy rosyj­
skich, którzy mogą być łatwo zmobi­
lizowani, gdy zajdzie potrzeba. Pol­
skie napisy drogowe znikły. Nawet 
cmentarze polskie zostały zniszczone i 
zamienione na parki. 

Ale polski charakter miasta nie dał 
się zatrzeć. Polska wytrwałość jest sta 
nowcza. Kiedy — jak wspomniałem 
wyżej — studenci brytyjscy zwiedzali 
Lwów we wrześniu ub. roku, spotkali 
tam kilku polskich robotników; jeden 
z nich, który kiedyś mieszkał w Kana­
dzie, powiedział zdecydowanie: "Cze­
kamy cierpliwie. Wierzymy szczerze, że 
dzień wyzwolenia Lwowa nadejdzie". 

Ninian Hill w swojej książce "Pol­
ska i sprawa polska" — Londyn 1915 
— napisał: "... Widok z Góry Zam­
kowej jest bardzo rozległy, a gdy sobie 
przypomnimy burzliwą historię tego 
miasta, sprawia on duże wrażenie. Bo 
przez te kraje przewalały się coraz to 
jakieś najazdy — Mongoli, Tatarzy, 
Kozacy, Turcy, Szwedzi, Węgrzy, Au­
striacy i Rosjanie. Lwów przetrwał te 
wszystkie burze". 

Przetrwa on również okupację so­
wiecką. 

Dr Karol RIPA. 

Farab... 
Dziś wiem, że to jest miasto w 

azjatyckiej Rosji (Turkiestanie), nad 
rzeką Amu Darią. 

Wtedy nie wiedziałem o jego istnie­
niu i nie śniło mi się, że spędzę w nim 
kilkanaście dramatycznych dni. 

JEDZIEMY DO SAMARKANDY... 

Było to podczas wojny, na zesłaniu 
w Ałtajskim kraju na Syberii. 

Już od kilku miesięcy tworzyło się 
gdzieś Wojsko Polskie. Dochodziły ze­
słańców niejasne o nim słuchy, jed­
nakże w naszym sowchozie nic się nie 
zmieniło. 

Mimo zapowiedzianej w układzie 
polsko-sowieckim osławionej " amnes­
tii", miejscowe kacyki nie kwapiły się 
z dotrzymaniem umowy, nie chcąc po­
zbywać się niewolniczej siły roboczej. 
Poniewierano nami w dalszym ciągu, 
gnano na roboty przymusowe, grożo­
no sądami za "sabotaż", odbierano ra 
cje chleba w razie niecsiągnięcia t. zw. 
"normy". 

Wszystko przecież na świecie ma 
swój kres, nawet w Eolszewii — tam 
coprawda jest nim przeważnie... kres 
wędrówki ziemskiej! 

Nagle więc pewnego dnia zjechało w 
komplecie miejscowe NKWD. Zaczęto 
sporządzać jakieś spisy. 

Z doświadczenia wiedzieliśmy, że w 
ponurej krainie łagrów wszelkie spi­
sy nie wróżą nic dobrego. Ufni wszak­
że w brzmienie układu, spragnieni wy­
dostania się za wszelką cenę do armii 
naszej, — wytłumaczyliśmy sobie tę 
wizytę, że chodzi nareszcie o pobór 
do W. P. 

Nastroje wśród zesłańców znakomi­
cie się jeszcze podniosły, kiedy ma­
jor, szef NKWD, potwierdził nasze do 
mniemanie, oświadczając, że "ze wzglę 
dów klimatycznych" będziemy przewie 
zieni na południe, stamtąd zaś kiero­
wani do poszczególnych ośrodków woj 
skowych. Ba — nie chciało się wierzyć 

Józef RELIDZYŃSKI 

BUNT w FilRil BIE 
własnym uszom — major wezwał nas, 
abyśmy wskazali miasto, do którego 
pragnęlibyśmy pojechać. Uprzejmość 
swoją posunął tak daleko, że pozwo­
lił nam się naradzić nad wyborem 
miejsca. 

Słowem, zapachniało wiosną... 
Atoli, zamiast niej, szła już groźna 

zima sybirska. Byliśmy przemarznięci 
do szpiku kości, mając za całe schro­
nienie nieopalany barak z dziurawym 
dachem, nic dziwnego więc, że zama­
rzyliśmy o południowym klimacie. 

Po krótkiej naradzie wybraliśmy je­
dnogłośnie Samarkandę, oazę rajską 
w Uzbekistanie, gdzie, jak słyszeliśmy, 
tworzą się również oddziały polskie. 

— Nu, ładno. . niech będzie Samar 
kanda! — życzliwie i przyjaźnie uś­
miechnął się pan major. Polecił wy­
stawić nam odpowiednie dokumenty i 
pożegnał się z wniebowziętymi zesłań­
cami, życząc im szczęśliwej i miłej po­
dróży. .. 

Po wyjeździe NKWD... zapędzono 
zesłańców z powrotem do pracy. Ora­
no nimi do ostatniej chwili, stosując 
cały, wypróbowany arsenał środków za 
pobiegawczych, aby nam się przypad­
kiem nie przewróciło w głowie i nie 
zdawało, że wraz z niepojętą zmianą 
nastrojów na szczytach reżymu, coś 
zmieniło się i mogło się zmienić w 
reżymie sowchozu... 

Mimo to jednak i mimo że każdy 
dzień, dzielący nas od upragnionego 
transportu, zdał się wiecznością, — 
zesłańców nie opuszczał nastrój od­
świętnej radości. Jej słodyczy nie psu­
ła nawet gorzka świadomość, że ma­
my być "amnestionowani"... przez ko 
go i za co? — pytał jeden drugiego. 

. * . 

Aż wreszcie nadszedł wielki dzień... 
Po nieskończonych i dokuczli­

wych po sowiecku formalnościach, nę­
dzny bagaż zesłańców został załado­
wany na wozy ciężarowe. Zabrano na 
nie niezdolnych całkowicie do marszu, 
reszta musiała drałować pieszo kilka­
naście kilometrów na stację o smako­
witej nazwie Rubcowka.i) 

świadomość, że opuszczamy ponure 
miejsce udręki i jedziemy na połud­
nie, barwiące się w marzeniu wszyst­
kimi kolorami tęczy, przypinała ma­
szerującym skrzydła do ramion i o-
choczo niosła ich w kierunku stacji. 

Na dworcu — o ile można tak na­
zwać nędzną budę drewnianą — pa­
nował rwetes nieopisany. Okazało się, 
że zgoniono nań wszystkie okoliczne 
obozy zsyłek — wiedzione jedną myślą 
i tęsknotą, po rozesłaniu wzajemnych 
wici, wybrały one wespół z nami Sa­
markandę. 

Zebrał się więc ogromny tłum oboj­
ga płci i różnego wieku, poczynając od 
zgrzybiałych staruszek, a kończąc na 
niemowlętach przy piersi, urodzonych 
już w niewoli sowieckiej. 

Kwilenie tych nieszczęsnych niemo­
wląt, płacz dzieci, ujadanie zdenerwo­
wanych kundli, plączących się zawsze 
i wszędzie przy Polakach, a teraz wy­
bierających się skrycie i solidarnie z 
nami do Samarkandy, jęki i przekleń­
stwa przy zmaganiu się z co cięższą 
skrzynią lub workiem, nieprzytomna 
bieganina i wzajemne nawoływanie się 
pogubionych członków rodzin, walka 
na języki, a czasem i na pięści dla zdo 
bycia możliwego miejsca, skoro tylko 
podstawiono pociąg — wszystko to 

1) "Eubcy" — rosyjsku flaki. 

składało się na słuchowisko jakiegoś 
piekielnego radia. 

Ostatecznie jednak, choć każdy wa­
gon przypominał raczej pudełko sar­
dynek, ludzie się jakoś polokowali, rze 
czy ułożyły: zaraz też wzburzone fale 
morza ludzkiego poczęły się uspoka­
jać. 

Wkrótce zapadła na dworze noc głę 
boka. W nieoświetlonych wagonach za 
padła już wcześniej. 

Dobrotliwy sen spłynął na starych 
i młodych, okutanych w co się dało i 
przytulonych jeszcze ciaśniej do sie­
bie, jako że przez rozbite szyby ciąg­
nął ostry zamróz sybirski. 

KU STOLICY TAMERLANA 

W ciszy nocy głębokiej, pod zimny­
mi, dalekimi gwiazdami, nierów­

ne, zmęczone oddechy, głośne chrapa­
nie, to znów ciche kwilenie, postęki­
wania i westchnienia, czasem całe sło 
wa rzucane przez sen, — splatały się 
z monotonnym stukotem kół pociągu, 
sunącego w nieznane jutro. 

Zwolna wygładzały się boleściwe 
twarze, jak gdyby omżone światłem da 
lekich gwiazd, wyrównywały oddechy 
śpiących, uciszały się jękliwe wzdy­
chania i mamroty — rzekłbyś, ukoły­
sane magicznym refrenem kół wago­
nów, wybijających miarowy takt na 
werblu szyn: sa... mar... kan... da..., 
sa... mar... kan... da.., 

Z myślą o słonecznej stolicy Tamer-
lana spał pociąg zesłańców sybirskich. 

* 
«t»  ̂

Podróż ciągnęła się w nieskończo­
ność. 

Mijał dzień za dniem, szare i mo 
notonne, jak przesuwane ziarenka ró­
żańca. 

Po nagim, pustynnym krajobrazie, 
egzotycznych, z gliny ulepionych dom­
kach bez okien na zewnątrz, z okrąg­
łymi ścianami i płaskim dachem, miar 
kowaliśmy, że znajdujemy się w cen­
tralnej Azji. 

Jednakże wiosna nie kwapiła się z 
przyjściem; zdawała się wlec, niby 
nasz pociąg, często-gęsto zatrzymujący 
się po drodze dla nabrania tchu i wo­
dy. Z tej ostatniej, na równi z paro­
wozem, musieli korzystać także pasa­
żerowie pociągu. 

"Kipiatok",2) stanowiący od wieków 
— obok paszportu — drugą połowę du 
szy rosyjskiej, był jedynym "posił­
kiem", którego nam w drodze nie 
szczędzono. O chlebie i zupie nato­
miast często zapominano i zmieniały 
one, że tak powiem, kierunek swego 
przeznaczenia. świadczyć o tym zda­
wał się kwitnący wygląd naszej eskor­
ty, jaskrawo odbijający od zapadnię­
tych i śniedziejących z każdym dniem 
bardziej twarzy ' samarkandowiczów", 
jak dobrotliwie przezwała jadących ze 
słańców obsługa i ochrona pociągu. ... 

Studiowaliś ny pilnie na prymityw­
nej, powiedzmy otwarcie — buchniętej 
sowieciarzom mapie, trasę naszej po­
dróży. W pewnej chwili spostrzegliśmy 
z niepokojem, że wprawdzie jedziemy 
gdzieś na południe, przecież droga na 
mapie :iie pokrywa się z mijanym 
przez nas szlak.'tui. 

Zbudziło się podejrzenie, że zamiast 
do Samark.iidy wiozą nas gdzieś w 
nieznanym kierunku. Od sowieciarzy, 
oczywiście, nie można było niczego się 
dowiedzieć; także na rzadkich stacjach 
— wobec czujności eskorty — wyjść i 
zapytać. 

Smętne potwierdzenie naszych obaw 
przyszło nagle i nieoczekiwanie z cał­
kiem innej strony, jak prawdziwy 
"deus ex machina"... 

(dalszy ciąg nastąpi) 

2) Wrzątek. 



ROK, MICKIEWICZOWSKI NA OBCZYŹNIE (E.D.I.C) 

W dniu 21 marca odbyło się w Do-
" mu Kombatanta w Londynie or­
ganizacyjne zebranie w sprawie ucz­
czenia 100-ej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza, przypadającej w listopa­
dzie 1955 r. 

Na zebranie, zwołane z inicjatywy 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie, Polskiego Towarzystwa Naukowe­
go na Obczyźnie i Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów, przybyli przed­
stawiciele duchowieństwa, centralnych 
organizacji społecznych, instytucji i 
stowarzyszeń zajmujących się sprawa­
mi oświaty i kultury, przedstawiciele 
prasy i radia. 

Zebranie zagaił prezes Zarządu Głó 
wnego SPK Stefan Soboniewski: 

"W listopadzie br. upływa 100 lat 
od śmierci największego poety polskie 
go Adama Mickiewicza. Umarł na ob­
czyźnie, w Konstantynopolu. 

Rok Mickiewiczowski obchodzony bę 
dzie bardzo uroczyście w Kraju. Za­
powiedziano już ukazanie się monu­
mentalnego dzieła o języku Mickiewi­
cza, wyjdzie w olbrzymim nakładzie 
zbiorowe wydanie jego pism, a teatry 
przygotowują się do wystawienia nie 
tylko "Dziadów", ale także dramatów 
Słowackiego i Krasińskiego, wielkich 
pisarzy polskiego romantyzmu. 

Równocześnie jednak ma być uwień 

czone dzieło dotychczasowych wysił­
ków reżymu komunistycznegc przy­
właszczenia sobie wielkiego pisarza. 
Będzie puszczony ostateczny, koncen­
tryczny szturm, by więźnia celi bazy­
lianów, długoletniego wygnańca poli­
tycznego, płomiennego patriotę ogło­
sić prekursorem komunizmu, panoszą­
cego się dziś w Polsce "z łaski Mosk-
wicina". 

Rocznica zgonu wielkiego poety by­
łaby, sama w sobie, dla każdego spo­
łeczeństwa pożądaną okazją złożenia 
hołdu geniuszowi, ale nie ma chyba w 
literaturze całego świata pisarza, któ­
ry byłby tak mocno zespolony ducho­
wo z losami swego narodu jak Mickie­
wicz. 

Jego pisma były dla pokoleń "uro­
dzonych w niewoli" i są dla nas nie 
tylko dziełami sztuki, ale także pro­
gramem pracy dla Ojczyzny, jego o-
fiarny żywot na emigracji jest dla nas 
przemierzających te same szlaki — 
wzniosłym przykładem. 

żaden inny naród nie wydał poety, 
który by — jak Mickiewicz — złączył 
w jednej osobie przymioty: artysty, 
natchnionego proroka i przywódcy, któ 
ry osiągnąwszy wyżyny geniuszu do­
stępne tylko dla wybranych, był jed­
nocześnie jednym z gromady pielgrzy­
miej, redaktorem, publicystą, współ-

M I C K I E W I C Z  W I E C Z N I E  Ż Y W Y  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

kreśla.ła stare religie, Kościół znaj­
dował się w upadku. Tylko na tym 
tle ocenić można właściwie prawdzi 
"wość i natężenie mickiewiczowskiej 
rewolucyjności. Płomienny orędow­
nik narodowego : społecznego wyz­
wolenia żądał, aby jego motorem i 
sankcją sta'ła się wielka idea mo­
ralna, poczęta z ducha religijnego. 
Szedł więc z epoką 'i zarazem prze­
ciw niej. Chciał ochrzcić rewolu­
cję europejską, jak przedtem ochrz­
cił wyzwoleńczą walkę narodu pol­
skiego. Wiedział, że rozszerzenie lu­
dzkich swobód i zdobyczy stanie się 
fikcją bez uprzedniego ,,poszerzenia 

•serc i dusz", ł w tym tkwi jego u-} 

niwersalna aktualnaść po dziś 
dzień. 

Był pisarzem integralnego narodo­
wego optymizmu. Głosił, że naród, 
który swej idei nie zdradzi, nie mo­
że ulec f.zyeznej zagładzie. Po Mo­
skwie i Petersburgu chodził, jak pro 
rok po starej Niniwie, obliczający 
dni jakie pozostały do Chwili upad­
ku. Uznany przez szowinistów rosyj 
skich za «nienawistnika», w istocie 
umiał jak nikt zdobyć się na zrozu­
mienie i wspaniałomyślność wobec 
wroga. Uczył heroizmu i nieugiętoś 
ci — nie nienawiści. Gardził wszelką 
tyranią, ale patrzył na nią z góry, 
świadom, iż musi skruszeć, gdyż 
nie ma w sobie mocy moralnej prze 
trwania. 

Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 
z krwią ojca spada dziedzictwem na syna ; 
sto razy wrogów zachwiana potęgą, 
skończy zwycięstwem. 

Nie jest to optymizm łatwy i nie 
tylko wiara w opór narodowej bio­
logii, lecz niewzruszona pewność 
człowieka, co zaufał słuszności i jej 
przekazał pielęgnowanie przyszłego 
zwycięstwa. Stąd też poemat najbar 
dziej wysilonej nostalgii, poemat 
zrodzony z tęsknoty za ,,zielonymi 
łąkami, rozciągnionymi nad błękit­

nym Niemnem", ma w sobie tyle 
epickiego spokoju i pogody. 

Historia się powtarza. Gdy prze.-
. rzucamy karty ksiąg mickiewiczow 
skich, coraz to natrafiamy na frag­
menty, na wiersze całe, które zda­
wałoby się, jeszcze nie obeschły od 
farby drukarskiej, tak bardzo są ak 
tualne. 

Piosenka stara, wojsku polskiemu tak miła ! 
Poznali ją żołnierze — wiara się skupiła 
wkoło mistrza — słuchają, wspominają sobie 
ów czas okropny, kiedy na ojczyzny grobie 
zanucili tę piosnkę i poszli w kraj świata : 
przywodzą na myśl długie swej wędrówki lata 
po lądach, morzach, piaskach gorących 'i mrozie, 
pośrodku obcych ludów, gdzie często w obozie 

cieszył ich i rozrzewniał ten śpiew narodowy. 

Historia się powtarza. W dobrym 
i złym, w poświęceniu i trudzie, w 
zasłudze i ,potępieńczych swarach". 
Jak poetę sprzed stu lat, przeraża­
ją nas nowiny, bijące z. Polski ,,ja­
ko dzwon z cmentarza". Z tej Pol­
ski, w której nawet twórczość mic­
kiewiczowską przystraja się w mos­
kiewski, bolszewicki kabat. Oto, jak 
pisał niedawno jeden z literackich 
politruków, «rewolucyjna klasa ro­
botnicza, po swym zwycięstwie, prze 
kazuje to wielkie dziedzictwo, zbo-
gacone serdecznymi związkami z re 
wolucjonizmem proletariackim, pol­
skiemu narodowi socjalistycznemu". 
Jednak komuniści nie będą mieli po 
ciechy z tego dziedzictwa i z tych 
«serdecznych związków». Komento­
wać Mickiewicza według marksis­
towskiego kopyta, można zawsze. 
Pozostaje przecież żywy tekst, we­
zbrany żywioł poezji, myśl wyraź­
na, uczucia niedwuznaczne. Prze­
świecają one jaskrawię przez dziu­
rawe komentarze, raz fałszujące, 
kiedy indziej wstydliwie przemilcza 
jące. Na przestrzeni stu lat usiłowa 
no Mickiewicza nie raz ubrązowić, 
a to stawiając w zadymionej kadzi 
dłami kruchcie, a to wypędzając na 
wezbrany czarnym gniewem wiec. 
Nic z tego nie wyszło, więc tym bar 
dziej nie wyjdzie i teraz. Spod. czer 
wonej farby wyjrzy ku polskiej mło 
dzieży 'zawsze ta sama twarz na­
tchnionego poety, który wszelkim 
doktrynom .przeciwstawiał prymat 
idei moralnej, uświęconej przez Bo­
ga. Wydawanie i propagowanie 
Mickiewicza — to ze strony komu­
nistów pomysł zaiste samobójczy. 

Patrzy ku nam z cokołu pomni­
ka na placu d'Alma, krocząc upar­

cie z pielgrzymim kijem w dłoni. 
U jego stóp Nike polskiej wolności 
zanosi ciężki miecz do ciosu. Mija 
go obcy, obojętny tłum, nieskory do 
wypełniania nakazów szaleńca, któ 
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ry europejskim socjalistom ubiegłe 
go wieku wciskał krzyż w ręce. 
Wiecznie żywy, najbardziej polski 
i w swej polskości uniwersalny. Pod 
jego znakiem zajdziemy do nieskła-
manej, prawdziwej ojczyzny. 

Jak niegdyś, gdy wróżących w niewoli i mroku, 
zagubionych wpółsennie w dnia powszednich rytmach, 
nawiedziłeś, W północny wtrącając niepokój, 
w słowo celne jak nabój, w poemat, jak bitwa, 
tak nas i dzisiaj mocną dłonią dźwigniesz 
i Nike twoja, w gniewnej rwąca się malicjnie, 
kamiennym mieczem przyszłych dróg 
nie skłamie. 

Tak Bóg, . 
kiedy żywioły jeszcze dyszą w walce, 
gdy krucha glina w rękach mu się łamie, 
ust martwych dotknął palcem : 
— Wstań, Adamie...! 

Józef ŁOBODOWSKI. 

twórcą instytucji emigracyjnych. 
Dlatego w setną rocznicę zgonu trze 

ba uczcić Mickiewicza. 
Trzeba nam pokrzepić się przez od­

nowienie serdecznej łączności z jego 
duchem i jego dziełami, wzmocnić na­
szą wiarę jego wiarą. 

Żyjąc w rozproszeniu na emigracji 
nie możemy Roku Mickiewiczowskiego 
upamiętnić jakimś czynem godnym 
wielkiego poety, nie stać nas na pom­
niki. Ale możemy zdobyć się na to, a-
by okres ten naprawdę zaznaczył się 
w życiu wychodźstwa ożywieniem pra­
cy na polu kultury i oświaty, aby spo 
wodował wzrost ofiarności na cele spo 
łeczne, by pozostawił choćby skromne, 
ale realne i trwałe jej1 dowody. 

W ten sposób najgodniej oddamy 
cześć twórcy, którego życie upłynęło 
w służbie narodowej, za którego wiesz­
czym przewodem i my odbywamy na­
szą pielgrzymią wędrówkę "do ziemi 
świętej — Ojczyzny wolnej". 

"Jakkolwiek nie ogłoszono dotych­
czas na emigracji Roku Mickiewiczow­
skiego, zaczynają się coraz częściej po 
jawiać różne projekty uczczenia poe­
ty, szeroko pisze o Mickiewiczu prasa 
polska. 

Wydaje się rzeczą nie tylko celową, 
ale wprost konieczną skoordynowanie 
tych wysiłków. Dlatego trzy organiza­
cje, które są gospodarzami dzisiejszego 
zebrania: Polskie Towarzystwo Nauko 
we na Obczyźnie, Związek Pisarzy Pol 
skich na Obczyźnie i Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów przychodzą z 
inicjatywą powołania komitetu obcho­
du Roku Mickiewiczowskiego". 

* 

W wyniku narad, zebrani postano­
wili jednogłośnie powołać do życia Ko 
mitet Obchodu Roku Mickiewiczowskie 
go na Obczyźnie w następującym skła 
dzie : 

Prezydium: dr Tymon Terlecki — 
przewodniczący; prezes Stefan Sobo­
niewski — sekretarz; dr Mieczysław 
Giergielewicz — wicepr. i kierownik 
sekcji wielkobrytyjskiej ; Maciej Prze-
drzymirski — sekretarz sekcji wielko­
brytyjskiej; prof. dr Bronisław Hełczyń 
ski i Witold Olszewski. 

Do Komitetu wchodzą przedstawi­
ciele duchowieństwa wszystkich wy­
znań, organizacji społecznych, instytu 
cji oświatowych, prasy oraz przewod­

niczący sekcji: prasowej — Bolesław 
Wierzbiański, radiowej — Witold Leit 
geber, widowiskowej — dr Leopold Kie 
lanowski, finansowej — dr Karol Po­
znański, wystawowej płk Tomasz Ry-
botycki, akcji wśród młodzieży — harc 
mistrz Jan Prokop, łączności z organi­
zacjami cudzoziemskimi — Stanisław 
Grocholski, odczytowej — dr Zofia 
Kasprzycka, zbiórki na fundusz sty­
pendialny im. Adama Mickiewicza — 
dr Adam Szczypiorski. 

* îk îk 
Komitet Obchodu Roku Mickiewi­

czowskiego na Obczyźnie wydał nastę 
pującą odezwę do społeczeństwa: 

"26 listopada mija sto lat od 
śmierci Adama Mickiewicza w 

Konstantynopolu, sto lat od chwili, w 
której największy poeta mowy polskiej 
odszedł spośród żywych, aby żyć od­
tąd w swoim nieśmiertelnym dziele i 
w pamięci narodu. Dobiegające kresu 
stulecie dowodzi, że był on przodują­
cym duchem Polski, przewodnikiem i 
nauczycielem, źródłem wzruszeń i 
księgą mądrości. 

Współczesne pokolenie w Polsce, ży 
jące w epoce niezwykle trudnej, odry­
wane siłą od ideałów chrześcijaństwa, 
które wyznawał poeta, z czcią i miłoś 
cią spogląda na tego wielkiego Pola­
ka i Europejczyka. A jeśli komu blis­
ki jest dziś Mickiewicz — to przede 
wszystkim emigracji, Polakom żyją­
cym w wolnym świecie, przeżywającym 
tę samą udrękę tęsknoty do "kraju lat 
dziecinnych", tę samą obawę o los Oj­
czyzny ujarzmionej przez wroga, któ­
re on niegdyś przeżywał. Dla nas szcze 
golnie skarbem nieocenionym jest to, 
co pozostawił Wielki Wygnaniec w 
swoich dziełach, w pracy i przykładzie 
ofiarnego życia. 

Pamiętna rocznica stanowi dla wszy­
stkich Polaków sposobność do odet­
chnięcia pełniej i głębiej atmosferą 
wielkości Mickiewiczowskiej. Pragnie­
my wszyscy przeżyć ponownie te wzru 
szenia i zachwyty, jakie budziło w nas 
każde zetknięcie z urokiem poezji Mic 
kiewicza i chcemy podzielić się nimi 
z młodzieżą i dziećmi. 

Mickiewicz, który przez usta jedne­
go ze swych bohaterów powiedział: 
"Ja i Ojczyzna to jedno" — dzieli w 
szczególniejszy sposób jej los. Jak o­

na, jest on dziś przedmiotem zaboru 
i eksperymentu. Porządek rzeczy na­
rzucony Polsce ze zewnątrz, opierają­
cy się na sile obcych bagnetów, pod­
jął — wśród innych przywłaszczeń — 
wysiłek zagrabienia tej wartości, jaką 
stanowi życie i dzieło Mickiewicza, 
miejsce zajmowane przez niego w pol­
skiej pamięci zbiorowej, magiczna si­
ła jego imienia. Uruchomiono olbrzy­
mi aparat propagandy naukowej, ar­
tystycznej, szkolnej i prasowej, który 
narzucić ma nową ocenę, ma przypi­
sać Mickiewicza do komunistycznego 
ładu panującego w Polsce. 

Emigracja polska dawna i nowa nie 
może obojętnie przypatrywać się tym 
usiłowaniom, nie może pozostać bier­
na. Jej siły i możliwości są ograniczo­
ne, ale tym powszechniej trzeba je 
zmobilizować. Fałszerskiemu zamacho­
wi należy przeciwstawić obronę Mic­
kiewicza w imię prawdy i miłości. Mu 
simy pokazać go obcym i swoim jakim 
był rzeczywiście: genialnym poetą, pło­
miennym patriotą, niestrudzonym bo­
jownikiem wolności, wielkim Europej­
czykiem, który nigdy nie zamknął się 
w granicach jednego narodu, lecz o-
garniał wzrokiem ogromy całej ludz­
kości. 

W rozmaitych ośrodkach na emigra 
cji powstały już różne usiłowania w 
tym kierunku. Komitet Obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego na Obczyźnie, po­
wołany do życia z inicjatywy Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie, Pol­
skiego Towarzystwa Naukowego i Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów — 
pragnie ująć te rozproszone wysiłki w 
jedno łożysko, pragnie pobudzić wszy­
stkie skupienia polskie na świecie do 
tworzenia miejscowych komitetów ob­
chodu rocznicy, szerzenia znajomości 
dzieł i życia poety, wzmożenie działal­
ności oświatowej i kulturalnej, utwo­
rzenia funduszu stypendialnego imie­
nia Adama Mickiewicza. 

Niech w każdym ośrodku polskim, 
w każdym domu, szkole, piśmie, — my 
śli i uczucia wolnych Polaków skupią 
się wokół pamięci Wielkiego Wygnań­
ca. Był jednym z nas i pozostanie, 
jest dla nas i będzie dla pokoleń, któ­
re po nas przyjdą, wcieleniem wielkiej 
woli życia, polskiej świadomości naro­
dowej, polskiego dążenia do niepodleg 
łości". 

W. ŻELEŃSKI 

P O L A C Y  W  M A R O K U  
. . . P a n  B ó g  k u l e  n o s i  

Nieustanna rubryka zamachów w 
Maroku raz po raz kieruje myśl 

ku naszym rodakom, którzy się tam o-
sieólili: czy życiu ich grozi niebezpie­
czeństwo? Czy ich sytuacja material­
na di>znajp skutków terroru? Jakie 
jest ich położenie w warunkach obec­
nych? 

Z pytaniami tymi spotykam się sta­
le, wróciwszy do Francji po dwuletnim 
pobycie w Casablance, i za każdym ra 
zem przekonuję się, jak mała jest tu 
znajomość konkretnych warunków, w 
których sprawy te się rozgrywają. 

Przede wszystkim liczba Polaków w 
Maroku jest niewielka: z pewnością 
nie przekracza 200 osób łącznie z 
dziećmi. Po wtóre, Polacy nie miesz­
kają w zwartym skupieniu, lecz są roz 
rzuceni małymi grupkami w dużych 
odległościach. W Casablance, głównym 
mieście Maroka, mieszka ich mniej niż 
połowa. Ponieważ zaś przeważająca i-
lość zamachów przypada na Casablan­
kę i jej okolice, przeto nawet w naj­
bardziej teoretycznym przeliczeniu nie 
bezpieczeństwem tym. objęta jest tylko 
ta, stosunkowo drobna grupa uchodź­
ców. 

Praktycznie biorąc niebezpieczeństwo 
to redukuje się jeszcze przez to, że 
Casablanca jest miastem dużym i roz­
ległym, ponad 600.000 mieszkańców, za 
mieszkałych w dzielnicach rozrzuco­
nych stosownie do potrzeb gospodar­
czych, możliwości terenowych i wzglę­
dów rasowych. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że w Maroku, a specjalnie W Ca 
sablance stosowany jest w budownic­
twie przepis marszałka Lyautey, by 
dzielnice europejskie wznosić poza o-
brębem dzielnicy arabskiej. Powstała 
w rezultacie separacja, jednostronna 
zresztą: prawie nie ma Europejczyków 
w dzielnicy arabskiej, czyli t. zw. Me-
dinie, są natomiast Arabowie w dziel­
nicach europejskich (kupcy, rzemieśl­
nicy, służba domowa i t. d.). że jed­
nak zamachy w dużej większości wy­
padków dokonywane są właśnie w o-
brębie Mediny, wniosek stąd, że zagro 
żenie Polaków jest zmniejszone jesz­
cze o dalszy procent. 

Pewien stopień zagrożenia jednak 
pozostaje i tego zaprzeczyć nie sposób. 
Obok zamachów wymierzonych prze­
ciw ludziom umundurowanym, lub po­
litycznie znaczącym, zdarzają się za­
machy takie, jak granat rzucony do 
autobusu, umyślne wykolejenie pocią­
gu, bomba podłożona w hali targowej 
w godzinach największego ruchu. 

Pamiętamy również dzikie, bestial­
skie rozruchy, które wstrząsnęły pół­
nocnym Marokiem w lecie 1954, w ro­
cznicę detronizacji poprzedniego suł­
tana. Ulice Użdy, Fezu, Petitjean i 
Port-Lyautey zapełniły się nagle tłu­
mem, niepohamowanym w szale nisz­
czenia i zabójstwa. Ale była to tylko 
krótka, ostra konwulsja, prawie jak 
trzęsienie ziemi w Algerii, po czym ze 
wnętrzna skorupa znów zastygła. 

Kto może jednak wedzieć, czy na 
zawsze, czy na długo? 

W trzeźwej ocenie stopnia zagroże­

nia nie podobna możliwości ponowne­
go wstrząsu wyłączać, nie wolno jed­
nak i zapominać, że istnieje ono w tej 
czy innej postaci, w tym czy innym 
nasileniu, nie tylko w Maroku... Jak­
by nie było, faktem jest że nikt z Po­
laków nie padł tam ofiarą zamachu 
czy rozruchów — kto jest przesądny, 
niech w tej chwili zapuka w drzewo 
— choć faktem jest również, że podob 
no jednemu z nich, w Port-Lyautey, 
rozbito kamieniami samochód, a do in 
nego, w Casablance, jak się dowiedzia 
łem nazajutrz z gazety, strzelono z za. 
węgła. 

Jakie są na to reakcje? Oczywiste 
jest, że każdy znosi to na miarę swe­
go usposobienia i swojej sytuacji ro­
dzinnej i handlowej. Są więc tacy co 
jakby nigdy nic — włóczą się wieczo­
rami po mieście (mniejsza o to w ja­
kim celu) i nie mogą się nadziwić, że 
zaraz po jakimś zamachu kina i bary 
pustoszeją. Są jednak i inni, bardziej 
rodzinni, którzy dziwują się tamtym 
"hojrakom". Jest wreszcie w Casa­
blance pewien Polak, właściciel kawiar 
ni, który w okresie zamachów wyraź­
nie smutnieje, wcale jednak nie że­
by się bał o swe życie, ale z braku 
klientów. 

Bo zrozumiałe jest, że terror jednak 
wywiera pewien wpływ na życie Ma­

roka. Żałosna skarga Lopka Krukow­
skiego na "tę niepewność" wspólna 
jest wszystkim ludziom interesu, bez 
względu na wiarę i rasę. To też pew­
ne symptomy stagnacji dają się zau­
ważyć, zwłaszcza w kontraście z po­
przednim okresem koniunktury. Kie­
dy opuszczałem Marok zimą 1954, wiel 
kie hotele w Casablance, Marrakeszu, 
Agadirze mimo pełnego sezonu turys­
tycznego, świeciły pustką. Ten Polak 
więc, który pracuje w hotelarstwie, w 
przemyśle wyrobów luksusowych lub 
zaopatruje hotele i statki w whisky 
czy wódkę Rogali, odczuwa oczywiście 
symptomy kryzysu. Inni jednak, któ­
rych zajęcia zawodowe mniej są uza­
leżnione od bieżących warunków poli­
tycznych, twierdzili przekornie, że to 
wszystko jest jednak "fiume", bo w 
jednej Warszawie, w byle sobotę przed 
wojną więcej lało się krwi od niepo­
rozumień towarzyskich niż w Maroku 
leje się jej teraz w ciągu miesiąca. 

Albo, że Polak w Casablance mniej 
ryzykuje od. kuli terrorysty, niż od ka­
walerskiej jazdy szoferów. 

Lecz tu dochodzimy do całkiem od­
rębnego tematu: życia i pracy Pola­
ków 'w Maroku. Omówimy go w następ 
nym artykule — insz Allah oczywiś­
cie, dodajmy dla wszelkiej polskiej i 
arabskiej pewności. 

Chrześcijaństwo i 
kiedy łatwo bardzo zamaskować o-
gólnoludzkim frazesem wykręcanie 
się od obowiązków rzeczywistych, 
konkretnych, Widocznych wobec 
własnego narodu. Łatwo opowiadać 
Polakom o wznoszeniu się na «wyż­
szy poziom ogólnoludzki» bo ludz­
kość nie chwyta za słowo, nie żąda 
konkretnych ofiar, po prostu dlate­
go, że między nią a jednostką odleg 
łość jest zbyt wielka. Mówiąc o ludz 
kości zwolennicy «szerokiego poglą­
du na świat» mają na myśli — w 
głębi duszy — jakiś inny konkretny 
naród, który w danej chwili może 
mniej naszej pomocy potrzebuje, a-
le lepiej ją potrafi ocenić, a czasem 
po prostu wynagrodzić. 

W ten sposób droga do ludzkości 
z pominięciem narodu może się o-
kazać bardzo ponętna na pierwszy 
rzut oka, ale nie prowadzi nigdzie, 
najwyżej do zamknięcia się w cias­
nym egoizmie. Cała moja działal­
ność publicystyczna na emigracji 
zmierzała do tego, by wykazać po­
wiązanie naszej sprawy ze sprawą 
właściwego porządku w całym świe 
cie. Nie jeden raz, może nawet zbyt 
często i zbyt ostro piętnowałem cia­
snotę horyzontów, a także błędy te­
go czy innego kierunku w na­
szym uchodźstwie. Dziś wydaje mi 
się potrzebne przypomnieć, że nie 
można ani w hasłach ogólnoludz­
kich ani w błędach polskich szukać 
pretekstu dlo ucieczki od polskości. 

Wojicech ZALESKI. 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
cel ten nie może być «siągnięty ina 
czej niż przez samą jednostkę, do­
browolnie. Wszelki przymus ma 
wartość bardzo ograniczoną i ogra­
niczony cel: chodzi tylko o to by je­
dnostki nie mogły naruszać ładu 
społecznego, by nie szkodziły innym. 
Prawo do zachowania cech narodo­
wych stanowi, nienaruszalny atry­
but człowieka. 

Zupełnie te same zasady obowiązy 
wać winny w życiu międzynarodo­
wym. Naród — to więź człowieka z 
ludzkością. Ale czyż znaczy to, że 
można się od obowiązków wobec na 
rodu wykręcić? Że można od razu 
i bezpośrednio myśleć o całej ludzko 
ści? Na to pytanie daje nam znów 
odpowiedź nauka o stosunku czło­
wieka do Boga: dwie drogi prowa­
dzą od jednostki do Stwórcy: jedna 
bezpośrednio, druga pośrednio przez 
innych ludzi, przez każdego bliźnie­
go, w którym tkwi cząstka ducha 
bożego. 

Czynna miłość bliźniego może być 
okazywana tylko tym, z którymi się 
stykamy najbliżej, z którymi jes­
teśmy związani wspólnotą doli, ję­
zyka, kultury. Jest obowiązkiem nie 
tylko wobec własnego narodu, ale 
także wobec całej ludzkości zacho­
wać i rozwijać szczególne wartości 
każdej grupy społecznej a przede 
wszystkim tej najważniejszej, jaką 
jest naród. 

Trzeba to przypomnieć w okresie 



diabeł nie 
Janusz LASKOWSKI 

„Gdzie 
Skąd pochodzi tytuł doktorski Ber­

narda Juli lisa Otto Kuehna — nie 
wiem. Nawet Kurt Singer przytaczając 
po krotce jego biografię w swojej ksią­
żce "Les Grandes Espionnes" (Galli­
mard), — nie mówi o tym, chociaż 
wspomina, że Bernard Julius Otto 
Kuehn służył podczas pierwszej wojny 
światowej w niemieckiej marynarce 
wojennej, gdzie doszedł do stopnia as­
piranta. Po wojnie wstąpił na medy­
cynę i "wydalany z kilku szpitali, nie 
zdolny do zdobycia doktoratu, skoń­
czył na przyjęciu służby w Gestapo 
pod rozkazami Heinricha Himmlera". 
Mimo to Kurt Singer mówi zawsze o 
doktorze Kuehnie. 

Miał on rodzinę. Najstarszy jego syn 
— Leopold — był sekretarzem Goeb­
belsa. 

I właśnie z tej znajomości wywodzi 
się fantastyczna i jedna z najwięk­
szych spraw szpiegowskich drugiej 
wojny światowej. 

Na początku roku 1935 Goebbels wy 
dał olbrzymie przyjęcie, na które za­
prosił wszystkich urzędników swojego 
ministerstwa. Leopold Kuehn przy­
szedł na nie z siostrą — 18-letnią 
Ruth. A że Goebbels znany był ze 
swojej słabości do płci pięknej, więc 
szybko zwrócił uwagę na świeżą i mło 
dziutką siostrę swego sekretarza. 

Czy Ruth miała zbyt wielkie wy­
magania, czy może w grę weszła za­
zdrość ze strony Frau Goebbels, — w 
każdym razie dr Joseph Goebbels pe­
wnego dnia powziął decyzję: — Ruth 
powinna opuścić Niemcy. 

I aby znaleźć dla niej odpowiednie 
miejsce, Goebbels zwrócił się do dy­
rektora Instytutu Geopolitycznego 
przy Uniwersytecie Berlińskim, d-ra 
Haushofera. Instytut ten przygotowy­
wał swoich słuchaczy w pierwszym 
rzędzie do kariery dyplomatycznej, a 
następnie wielu przechodziło do służ­
by wywiadowczej na placówkach, kie­
rowanych przez Haushofera z ramie­
nia Ribbentropa, który nie ufał nie­
mieckiemu wywiadowi wojskowemu i 
w miarę możności tworzył własną sieć 
wywiadowczą ministerstwa spraw za­
granicznych. 

Za pośrednictwem dra Haushofera, 
świetnego znawcy Dalekiego Wschodu 
i przede wszystkim Japonii — Goeb­
bels zdołał umieścić całą rodzinę Kueh 
nów na Hawajach, w Honolulu. 

Piękna Ruth czuła się tam świetnie. 
Używała dowoli kąpieli i sportów mor 
skich .stając się wkrótce nie tylko zna 
ną, ale i powszechnie lubianą wśród 
europejskiej society, do której należeli 
w dość sporej liczbie oficerowie ame­
rykańskiej marynarki wojennej na O-
ceanie Spokojnym. 

Od pierwszej chwili przyjazdu na 
Hawaje Kuehnowie pracowali w wy­
wiadzie dwóch krajów: Niemiec i Ja­
ponii. Nie byli jednak agentami pod­
wójnymi. Byli — jak to się mówi — 
"wypożyczeni" Japończykom przez 
dra Haushofera. I sprawiali się dobrze 
— ku zadowoleniu wszystkich stron 
zainteresowanych. A zwłaszcza Ruth. 

W początkach 1939 roku dr Kuehn 
uznał, iż należy opuścić Honolulu i po 
szukać sobie bardziej odludnego schro 
nienia. Wybór jego padł na Pearl 
Harbour. 

I w tym momencie zaczęło się ścis­
łe wykonywanie z góry ustalonego pla 
nu japońskiego. Etap pierwszy był e-
tapem najłatwiejszym. Polegał on po 
prostu1 na stworzeniu w Pearl Har­
bour salonu towarzyskiego, co przy u-
rodzie i młodości Ruth nie nastręcza­
ło żadnych trudności. A kiedy młoda 
Niemka porobiła już dostateczne zna­
jomości, przyszła kolej na założenie sa 
lonu kosmetycznego. Oficerowie ma­
rynarki amerykańskiej powitali ten 
projekt przychylnie, a ich żony — 
wręcz entuzjastycznie. Toteż klijenteli 
nie brakowało świeżo założonemu salo 
nowi "de beauté ".Inie brakowało nig 
dy tematu do długich rozmów z kli-
jentkami, cierpliwie oczekującymi cu­
downego zniknięcia zmarszczek pod do 
tykiem "fachowych" rąk "specjalist­
ki" europejskiej. 

A Ruth i jej matka co Wieczór zda­
wały drowi Kuehnowi szczegółowe 
sprawozdanie ze wszystkich rozmów. 
Dr Kuehn zaś ze swojej strony infor­
mował konsula japońskiego Otożyro 
Okudę. 

Pewnego dnia wywiad japoński po­
lecił Kuehnom zdobyć informacje o 
dokładnym rozmieszczeniu amerykań­
skich jednostek morskich na Pacyfi­
ku. Zadanie nie było łatwe i dr Kuehn 
wahał się nawet z wyrażeniem na nie 
zgody, ale z pomocą przyszłą mu Ruth 
oświadczając, że wcale nie uważa za 
niemożliwe rozpracowania tego tema­
tu. 

Jakimi chciała iść drogami — jej 
ojca to nie obchodziło. 

W każdym razie już w kilka dni pó­
źniej Ruth zaręczyła się z jednym z 
wysoko postawionych oficerów amery 
kańskiej marynarki wojennej w szta­
bie w Pearl Harbour. A w kilka ty­
godni później1 już nie jej ojciec, tylko 
sama Ruth prowadziła całą sprawę. W 
owym czasie można było często spot­
kać dra Kuehna na spacerach w for-
tyfikowanych częściach zatoki. Zazwy­
czaj — bo Ruth tak chciała — ojcu 
towarzyszył 10-letni syn Hans Joa-

Zjazd C. Z. P. 
W dniu 22 maja b. r., w Domu Kom 

batanta w Lille (107, rue Royale) , od­
będzie się Zjazd Centralnego Związku 
Polaków we Francji. 

Szczegóły w następnych numerach 
"Syreny". 

chim. Amerykanie tak bardzo polubili 
chłopca, że nieraz zapraszali go na po 
kłady swoich okrętów, na co dr Kuehn 
dobrotliwie pozwalał, sam pozostając 
taktownie na lądzie w poszanowaniu 
amerykańskiego regulaminu. 

A wieczorem Ruth wychodziła w to­
warzystwie oficerów amerykańskich na 
dancingi i do klubów, aby nazajutrz 
rano przekazywać za pośrednictwem 
konsulatu japońskiego starannie ze­
brane wiadomości. 

Były to informacje tak szczegółowe, 
że wywiad japoński postanowił całko­
wicie oprzeć się na nich w projekto­
wanym ataku lotniczym. Zresztą zaś 
Kuehnowie byli w plan japoński wta­
jemniczeni. I dlatego oprócz zbierania 
wiadomości pracowali pilnie nad budo 
wą specjalnego systemu sygnalizacyj­
nego. Sygnały miały być nadawane 
światłem. Kod ich był prosty. 

Dnia 2-go grudnia 1941 roku ojciec 
z córką po raz pierwszy wypróbowali 
swój system sygnalizacyjny, a ponie­
waż wyniki były więcej niż zadawa­
lające, postanowiono, że podczas ata­
ku lotniczego Ruth swoimi sygnałami 

Wieczór 
Mickiewiczowski 

w Lille 
W niedzielę 3 kwietnia odbył się w 

Lille wieczór Mickiewiczowski. Zorga­
nizowany przez Koło S.P.K. w Lille, 
wieczór zgromadził wielu rodaków ; 
obszerna sala Domu Kombatanta nie 
mogła pomieścić wszystkich przyby­
łych. 

Szczegółowe sprawozdanie z tego 
nadzwyczaj udanego wieczoru podamy 
w następnym numerze. 

•TTrwała są ślady dawnej sławy puszcz 
•Ł polskich po świecie. W bardzo 

rzadkiej obecnie książce "Quattuor 
libri amorum", napisanej przez poetę 
niemieckiego, Konrada Celtisa, a wy-

A poeta polski zygmuntowskiej' do­
by, Mikołaj z Hussowa pisze na osobi­
ste polecenie Leona X poemat "De 
statura, feritate et venatione bison-
tis", t. j. "pieśń o żubrze, jego dzikoś­
ci i polowaniu na niego", bo rozcieka-
wiły papieża opowiadania o łowach 
królów polskich. 

Dawni królowie nasi, od Władysła­
wa Jagiełły poczynając, i aż do Sta­
nisława Augusta uważali puszczę Bia­
łowieską za najlepsze, najmilsze ich 
sercu łowisko. Przesunęły się w mro­
ku jej kniei wspaniałe postacie histo­
ryczne: Jagiełło, który na "Jelenich 
Górach" w pościgu za zwierzyną zła­
mał sobie nogę w goleni, Aleksander 
Jagiellończyk, jego żona — Helena, 
omal nie stratowana tu przez napędzo 
ne przez obławników żubry, Zygmunt 
August, który ustalił karę śmierci za 
zabicie żubra; Stefan Batory, myśli­
wiec namiętny, Augustowie II i III ; 
nawet Stanisław August, choć nie 
miał zamiłowania do łowów, zjeżdżał 
jednak do puszczy, a w r. 1784 brał 
czynny udział w polowaniu, gdy to 
przy udziale dwu tysięcy naganiaczy 
spędzono do "miotu" wielką ilość żu­
brów, niedźwiedzi, wilków i dzików. 

Królowie nasi niezmiernie dbali o 
prawa oberstrażników, strażników i 
strzelców i o sumienne wykonanie 
przez nich obowiązków, związanych z 
ochroną puszczy, czego dowodem są li 
czne dokumenty, podpisane przez Ba­
torego, Zygmunta III, Władysława IV, 
Sasów i Stanisława Augusta. Doku­
menty łowczego w. ks. Litewskiego za­
czynają się najczęściej od słów: "Dla 
zachowania w łowiech lepszego porząd 
ku z woli j. k. mości, pana naszego 
miłościwego... " Królowie osobistym 
nieraz podpisem opatrywali darowizny 
i nadania dla strzelców puszczańskich, 
jak na przykład Jan III, zatwierdzając 
"conservatia praw strzelców Puszcze 
Naszej starostwa Bielskiego". 

Za dawnych czasów pełno zwierza 
kryła w swych matecznikach Pusz­
cza. Małe, krępe koniki leśne tabun-
kami pasły się na łąkach puszczań­
skich. Za Augusta II-go Zamoyski o-
trzymał w darze od króla kilka takich 
koni, lecz potem wieści o nich urwały 
się nagle. A przecież była to zapewne 
zwierzyna pożądana, skoro wielki ksią 

może..." 
będzie naprowadzała lotników japoń­
skich na okręty amerykańskie. 

Sztab japoński ustalił datę ataku 
na dzień 7-go grudnia. Jeszcze przed 
świtem Ruth objęła stanowisko w ok­
nie, a dr Kuehn przy aparacie sygna­
lizacyjnym. 

Z komunikatów amerykańskich wia­
domo, że Japończycy zatopili wówczas 
lub poważnie uszkodzili jedną trzecią 
część floty Stanów Zjednoczonych. — 
Faktycznie było to dziełem Ruth, pięk 
nej, młodej Niemki. I to dziełem o bar 
dzo poważnych skutkach. 

Ponieważ jednak praca i życie szpie 
gów zwykle nie kończy się "happy en-
d'em", bo zawsze pozostawia chociaż­
by tylko najdrobniejsze ślady, — tak 
więc stało się i tym razem. W chwilę 
po nalocie japońskim. 

Rodzina Kuehnów była już całkowi 
cie przygotowana do załadowania się 
na okręt podwodny. Nawet konsul ja­
poński kazał Kuehnom już wyjść z 
domu, zabierając ze sobą tylko pienią­
dze, kiedy żandarmeria amerykańska 
zauważywszy sygnalizację świetlną 
podczas nalotu, zajechała przed dom 
i aresztowała całą rodzinę. 

Dr Kuehn został skazany na śmierć. 
Ale wyroku nie wykonano, ponieważ 
ratując życie własne i córki, wziął ca­
łą winę na siebie i obiecał Ameryka­
nom zdradzić wszystko, co wiedział o 
rozmieszczeniu sił japońskich i o ich 
sieci wywiadowczej. Wyrok śmierci 
zmieniono mu na 5-letnie roboty przy­
musowe. 

Matka i córka zostały internowane. 
Po wojnie wróciły one do Niemiec, aby 
dowiedzieć się, że ich brat — sekre­
tarz Goebbelsa — zginął na froncie 
rosyjskim. Najmłodszy Kuehn — Hans 
Joachim — jest dzisiaj młodzieńcem 
w kwiecie wieku. 

Ciekawe, co z niego wyrośnie? 

danej w r. 1502, znajdujemy opis po­
lowania na żubra. Obraz ten przyta­
czamy za czasopismem "Łowiec Pol­
ski" w przekładzie Witolda Ziembic-
kiego: 

\ 

żę kijowski, Włodzimierz Monomach, 
w pamiętniku swoim chełpił się tym, 
że "rękami pętał i z puszczy wypro­
wadzał konie dzikie". Zniknęły i tu­
ry — pozostał największy i najmocar 
niejszy z byków, żubr. 

W czasach późniejszych z rozpow­
szechnieniem broni palnej bardzo się 
odmieniło łowisko puszczy. — Po roz­
biorze Polski Rosjanie zagarniając Pu 
szczę znaleźli w niej około 700 głów 
żubrów, 250 łosi i wielką ilość innej 
grubej zwierzyny: jeleni, sarn, dzików 
i niedźwiedzi. Kłusownicy, wdziera­

jąc się tu z utworzonych nowych Prus 
Wschodnich, zmniejszyli ilość żubrów 
do 300 sztuk, a wojska napoleońskie, 
dążące ku Moskwie przez nadleśnict­
wo puszczańskie Jaźwiny i Browsk, wy 
tępiły bobry i zdziesiątkowały zwie­
rzynę łowną tak bardzo, że car Alek­
sander I wydał w r. 1820 dekret o naj­
surowszej ochronie puszczy. W dzie­
sięć lat potem żubrów było już 711 
głów, a łosie obliczano na 180 sztuk. 

Powstanie r. 1831, podczas którego 
walki toczyły się w różnych miejscach 
Puszczy, a nawet na terenie parku 
pałacowego, gdzie przed wojną w r. 
1812 stał spalony przez Francuzów pa 
łacyk myśliwski Augusta m-go, zada­
ło nowy cios łowiectwu puszczańskie-

L i s t y  d o  
POSTĘPUJĄ NIEOSTROŻNIE 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w 

Pańskim piśmie załączonego przy ni­
niejszym sprostowania korespondencji 
ogłoszonej w "Narodowcu" z 16 mar­
ca 1955. 

Z prawdziwym poważaniem 
Michał Sokolnicki. 

Na łamach "Narodowca" z 16 mar­
ca 1955 pojawiła się korespondencja, 
podpisana "Ar.", która nie tylko roi 
się od fałszów w szczegółach, ale 
wprost przeinacza przebieg faktów do­
tyczących naszej służby zagranicznej 
w okresie niepodległości. Poczuwam się 
do obowiązku sprostowania przynaj­
mniej części tych, w błąd wprowadza­
jących opowiadań. 

Rok 1922 był trzecim z kolei rokiem 
mego urzędowania na stanowisku po­
sła R. P. w Finlandii. Był to okres 
wzmożonej czynności Poselstwa, gdyż 
dochodziło właśnie do skutku porozu­
mienie obronne państw bałtyckich z 
Polską, i polityka finlandzka, dotych­
czas "neutralistyczna", zmieniała się 
w kierunku czynnego udziału w takim 
związku. Skutkiem tego mogłem wziąć 
udział w konferencji zwołanej w mar­
cu do Warszawy i uczestniczyć w zre­
dagowaniu paktu, podpisanego tamże 
w dniu 17 marca. Po powrocie do Hel 
singforsu zastałem jednak sytuację 
zmienioną: pod wpływem, dyplomacji 
niemieckiej i szwedzkiej wynikł kry­
zys w rządzie finlandzkim, skutkiem 
czego ustąpić musiał minister spraw 
zagranicznych R. Holsti, i traktat 
warszawski nie został ratyfikowany. 
Całość tego zagadnienia, włącznie z 
działalnością Holstiego i moją, jest 
przedmiotem przygotowywanej obecnie 
do druku publikacji źródłowej fińskiej. 

Było rzeczą naturalną, że w związ­
ku z tym kryzysem politycznym i czu­
jąc się na równi z Holstim odpowie-

mu. Carowie opiekowali się Puszczą, 
a szczególnie jej zwierzostanem, zwra 
cając uwagę na ściganie kłusowników 
i tępienie drapieżców czworonożnych. 
Około r. 1880 wytępiono w Puszczy 
wszystkie niedźwiedzie i rysie. Przed 
wojną (2) Puszcza Białowieska posia­
dała ogromną ilość najcenniejszej zwie 
rzyny, a mianowicie: 727 żubrów, 59 
łosi, 10.000 jeleni, krzyżowanych z Wa 
piti, 1500 danieli, 5000 sarn, 2225 dzi­
ków. Taka obfitość zwierza miała szko 
dliwy wpływ na jego rasę jak też i 
na drzewostany puszczańskie, ponie­
waż zostały objedzone krzaki, pod­
szyt, podrost i niżej umieszczone gałę­
zie drzew. Pomiędzy łosiami a jelenia­
mi wynikła wtedy walka o pokarm i 
rosochate byki uprowadzać zaczęły 
swoje klępy i cielaki na nowe pastwi­
ska, przeważnie na Polesie i Litwę. 
Jednocześnie zwycięskie jelenie o pięk 
nych wieńcach zaczęły się degenero­
wać w zatrważający sposób, bo na­
wet skrzyżowanie ich z węgierską od­
mianą nie mog£i już odmłodzić i na­
prawić rasy, która stawała się coraz 
barziej słabą i mniej odporną na e-
pidemiei i warunki klimatyczne. Za­
radzono temu jednak, ustalając kon-
tyngens jeleni, danieli i dzików do od­
strzału. 

Wojna światowa r. 1914—18 wytępi­
ła niemal zupełnie zwierzynę w Pusz­
czy, a w okresie przejmowania jej 
przez władze polskie w marcu 1919 r. 
padła ostatnia żubrzyca, zabita przez 
kłusownika z Białowieży; z innych ga 
tunków pozostawało 200 jeleni, jeden 
łoś w bagnach grudów świsłockich, 800 
sarn i 210 dzików. 

Rząd polski zorganizował ścisłą o-
chronę zwierzyny, tępiąc wilki, podkar 
miając kopytne zwierzęta przez zimę, 
zakładając solne lizawki dla jeleni i 

sarn i walcząc z epidemiami, szerzą­
cymi się nieraz wi puszczy. Takie za­
rządzenia po piętnastu latach znacz­
nie już podniosły zwierzostan, wyraża 
jący się w następujących liczbach : 
140 łosi, 560 jeleni, 5600 sarn, 1360 
dzików, 10.000 zajęcy, 110 rysiów, 200 
wilków, 1150 lisów, 410 borsuków, 28 
bobrów, 1900 głuszców i 7000 cietrze­
wi. Dyrekcja lasów państwowych za­
łożyła rezerwaty łosi w powiecie Ko­
sów Poleski i w nadleśnictwie Iwace-
wicze, obok którego znajduje się rezer 
wat bobrowy nad Zeluganką. 

(1) F. Antoni Ossendowski: "Pusz­
cze polskie". 

(2) przed I. wojną światową.—Red. 

R e d a k c j i  
dzialnym za udział i za cofnięcie się 
Finlandii, zgłosiłem ustąpienie moje 
ze stanowiska posła w Helsingforsie. 
Uczyniłem to we wrześniu 1922 na rę­
ce ministra spraw zagranicznych, Ga­
briela Narutowicza, z którym łączyły 
mnie dawne i dobre stosunki. (Zacho­
wałem listy jego do mnie pisane.) 

Korespondent "Narodowca" usiłuje 
sprowadzić sprawy powyższe, o zna­
czeniu ogólnym, na poziom zagadnień 
osobistych, starając się nadać im zna­
czenie odgrzewanego skandalu. Na ten 
temat mogę tylko stwierdzić, że poza 
wymienioną wyżej kwestią polityczną 
żadne inne motywy nie spowodowały 
ówczesnej mojej rezygnacji; natomiast 
późniejsze zwolnienie mnie z minister 
stwa — od 1 września 1923 — było 
aktem politycznym, wynikłym z we­
wnętrznej sytuacji krajowej. Pan Au­
gust Zaleski, którego osobę korespon­
dent ów pragnie wciągnąć w jakieś 
na tym tle rozgrywki, nie miał, wbrew 
fałszywym twierdzeniom, nic wspólne­
go ani z moją rezygnacją, ani z póź­
niejszym zwolnieniem mnie z minis­
terstwa: nie był on już wówczas dy­
rektorem Departamentu Politycznego 
i od 5 kwietnia 1922 pełnił funkcje po­
sła R. P. w Rzymie. 

Co się zaś tyczy ówczesnego attache 
wojskowego w Helsingforsie,. rtm. A-
dama Romera, na którego się "Ar." 
powołuje, to oficer ten został zwolnio­
ny karnie ze swego stanowiska w paź 
dzierniku 1922 i orzeczeniem sądu woj 
skowego zmuszony do ustąpienia z woj 
ska. Powodem były fałszywe donosy i 
paszkwile na służbowego zwierzchnika. 

Korespondent "Narodowca" korzys­
ta z tego, że znaczna część aktów pań 
stwowych zaginęła w polskiej katastro 
fie i próbuje szerzyć fałszywe wersje 
o naszej służbie zagranicznej, odgrze­
bując personalia, a w szczególności po 
szukując brudów. Są też, jak się oka­
zuje, pisma na uchodźstwie, specjali­
zujące się w ogłaszaniu kłamstw i pasz 
kwili o reprezentantach Państwa Pol­
skiego. Czyniąc ta, postępują nieo­
strożnie; bowiem istnieją czasami, po 
mimo upływu lat i potopu nieszczęść,, 
dowody i świadectwa prawdy, i kłam­
stwo nie zawsze uchodzi bezkarnie. 

Michał Sokolnicki. 
Ankara, 27 marca 1955. 

* . & * 

GÓRNIK DO HRABIEGO 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie proszę o ogłoszenie na ła 

mach poczytnej "Syreny" mego otwar 
tego listu do pana hrabiego Ar., lon­
dyńskiego korespondenta "Narodow­
ca". 

Łączę wyrazy szacunku i poważania. 
Władysław Krawczyk. 

Marles-les-Mines, kwiecień 1955. 

Najjaśniejszy i Prze wielmożny 
Panie Hrabio Ar. z Londynu, 

Bardzo dziękuję za tak gorliwe za­
jęcie się moją skromną osobą w "Na­
rodowcu" (Nr 74 z 29 marca b. r.). 
Co prawda, wolałbym, aî>y Pan Hra­
bia zainteresował się był moją osobą 
znacznie wcześniej, mianowicie wtedy, 
gdy mnie i mojej rodzinie brakło pol­
skiego chleba, co nas zmusiło do szu­
kania go we Francji. Jaśnie Wielmoż­
ny Pan Hrabia na pewno bowiem nie 
będzie chciał we mnie wmawiać, że to 
była wina sanacji. Bo przecież w 1923 
roku o sanacji nawet wróble jeszcze 
nie ćwierkały, a ludziom w ogóle nie 
śniło się o niej. A jednak chleba nie 
było, bo nawet gdy go mieliśmy — 
musieliśmy sprzedawać i głodować. 

Jaśnie Wielmożny Pan Hrabia na­
dyma się i czepia ludzi, którzy mu żad 
nej krzywdy wyrządzić nie mogli, bo 
nie są zdolni do krzywdzenia innych 
i nie po to się urodzili. Bo pan chce 
wywrzeć jakąś zemstę. Czy dlatego, że 
nie jestem parobkiem Jaśnie Wielmoż 
nego Pana Hrabiego? 

Niczego od pana nie żądam i proszę 
się mnie nie czepiać. Jeśli natomiast 
pan poczuł "powołanie" do zajmowa­
nia się ludem tutaji, na emigracji, to 
szczerze radzę Panu założyć stronnict­
wo hrabiowskich ludowców. Bo w Pol­
skim Stronnictwie Ludowym nie chce 
my Pana widzieć. Po prostu dlatego, 
że nie lubimy malowanych lisów. 

Nie chciałbym nikomu ubliżyć. Nie 
chciałbym w szczególności zrobić naj­
mniejszej krzywdy tym, którzy czy to 
na skutek zdobytej wiedzy, czy też na 
skutek swego pochodzenia mieli moż­
ność pomagania w Polsce szerokim ma 
som ludności, starali się podnosić po­
ziom ludu wiejskiego i jego dobrobyt. 
Takim hrabiom — cześć ! 

Ale Pan, Panie Hrabio Ar., do nich 
nie należy. Sam Pan o sobie wydaje 
przecież najlepsze świadectwo. Na ta­
kie "wyczyny", do jakich Jaśnie Wiel 
możny Pan się posunął ... nie zdo­
byłby się żaden prosty człowiek. Pan 
atakuje ludzi, których Pan nawet nie 
zna. A przecież jeśli już nie rozum, to 
herb i wykształcenie powinny Pana od 
tego powstrzymać. 

Panie Hrabio, to jest niedobrze. To 
jest nawet bardzo źle. Nigdy mi przez 
myśl nie przeszło, że będę zmuszony 
polemizować z człowiekiem, od którego 
powinienem raczej czerpać wiedzę. Od 
Pana jednak zdobyłbym, niestety, wie 
dzę mściwości i obłudy. A od takiej 
"wiedzy" hroń mnie Panie Boże! Ta­
kiej "wiedzy" będę się starał uniknąć 
do końca mego życia. Taka "wiedza" 
byłaby dla mnie karą Boską. 

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio, raz 
jeszcze proszę o pozostawienie mnie w 
si>okoj u. I proszę o pozostawienie w 
spokoju PSL. Stronnictwa Ludowego 
będę bronił, bo jestem ludowcem z 
krwi i kości. I hrabiom Pańskiego ty­
pu nie pozwolę się doń wtrącać. 

Władysław Krawczyk. 
Marles-les-Mines. 

ŁOWIECTWO W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ1 

...Jest to owa szczególna okolica, w której 
2yją kosmate żubry i potężne tury ! 

Zwierz to iście potworny, w obyczajach srogi, 
Wzrok ogniem ciskający ma, zagięte rogi, 

Sierść czarną, łeb kudłaty, jak i cielsko całe, 
Długa broda okrywa mu gardło nabrzmiałe. 

Gdy w drodze nieprzyjemna stanie mu istota, 
Na rogi ją porywa i w powietrze miota, 

Gdy gniewny — wszystko niszczy i miażdży dokoła, 
Nawet drzewa obala uderzeniem czoła ! 

Myśliwiec jednak, kiedy wytropi to zwierzę, 
Takim oto podstępem do niego się bierze : 

Najpierw podrażni bestię i twarde jej ciało 
Kaleczy, z łuku zręcznie wypuszczoną strzałą, 

Poczem niby ucieka i za pniem się chowa, 
W który wali rogata, straszna żubrza głowa. 

Byk szaleje i pragnie dostać napastnika, 
Wkoło dębu go szuka, lecz tamten umyka 

I co chwilę zza drzewa nowy cios wymierza, 
Gęsto raniąc oszczepem mocną skórę zwierza, 

Tak, aż go wreszcie siły opuszczają snadnie 
I, do walki niezdolny, ustaje bezwładnie. 

Wtedy łowcza drużyna wychodzi z ukrycia, 
Otacza zwierza kołem i pozbawia życia..." 



Życie polskie w dawnych wiekach 
Maniery polskiej grzeczności (według Władysława Łozińskiego) 

Gdyby jedyną i rozstrzygającą cechą 
obyczajowej kultury było stanowi­

sko kobiety, to Polsce należałby się 
może z tego tytułu prym między na­
rodami. Stanowisko żony i matki by­
ły w całym znaczeniu tego słowa do­
stojne; wpływ kobiety wielki, często 
nawet przemożny, żona "klejnot dro­
gi", żona "miły i wdzięczny a tobie 
równy towarzysz", żona "ozdoba mężo 
wi", żona "głowy korona" — wszyst­
kie te nazwy, spotykane ustawicznie 
u naszych poetów i pisarzy, począw­
szy od Reja i Kochanowskiego, a skoń 
czywszy na najpóźniejszych, to nie by 
ły czcze tylko słowa, to była cała pra­
wda. Stwierdzają to akta sądowe, in-
tercyzy, testamenty, listy poufne, nie 
mówiąc już o pamiętnikach. 

Polacy mają przyrodzony talent to­
warzyski. Już w XVI wieku porów­

nywano ich z tego powodu do Francu­
zów. "Ma drugi w sobie bezpieczeń­
stwo jakieś szczere a otworzyste, nie 
patrząc bardzo na ceremonie — mówi 
Górnicki — i powiadają tak, którzy 
bywali we Francji, iżeśmy my Polacy 
Francuzom w tym, albo oni nam, bar­
dzo podobni". Spostrzeżenie to zrobił 
także Francuz Beauplan, sprowadzony 
do Polski w r. 1632; i on znajdował 
wiele podobieństwa między Francuza­
mi i Polakami, których towarzyska łat 
wość i swoboda, un naturel franc et 
gai, ujmowały go sympatycznie na ka­
żdym kroku. 

* ïk îk 

Mówiąc o towarzyskich stosunkach 
w dawnej Polsce nie można po­

minąć reguł grzeczności. Miała ona 
swoje całkiem rodzime formułki, swój 
styl nawskróś odrębny, i rzec można, 
że ze wszystkich stron obyczajowych 
ta głównie wyrobiła się oryginalnie z 
szczerego smaku polskiego, i nie wzię­
ła nic, albo bardzo mało z cudzoziem­
skiego obyczaju. 

Dobra tradycja grzeczności polskie­
go stylu uderza odrazu cudzoziemców 
podróżujących po Polsce, którzy od­
dają szczere pochwały jej powadze i 
godności i podnoszą jej całkiem odręb 
na "sarmacką grację". Jeszcze w o-
statnich latach XVIII wieku uderzał 
cudzoziemców malowniczy i poważny 
ukłon polski. Niektórym wprawdzie 
wydawał się on zbyt niski i czołobit­
ny, ale spostrzeżenie to polega na nie­
znajomości obyczaju, który nakazywał 
młodzieży najgłębszą cześć dla rodzi 
ców i dla sędziwości wieku. Syn zginał 
przed matką jedno kolano, córka o-
boje "w którym dzieje się sposobie, 
że na jedno kolano syn, córka na o-
bie" — mówi o tym Kochowski. 
Ukłon polski rzeczywiście był niski, a 
towarzyszył mu gest prawej ręki — le­
wa ręka na sercu, prawa ku dołowi — 
niejako markujący pochylenie się ku 
kolanom, ale w kodeksie dobrego wy­
chowania była to tylko figura grzecz­
ności dalekiej od tego, co dziś nazy­
wamy serwilizmem. To samo da się 
powiedzieć o formułkach powitania, 
jak np. "Czołem!" albo "Służba!" 

Nie dość było posiadać polor umy­
słowy, trzeba było posiadać także ma­
niery polskiej grzeczności, inaczej by­
ło się, jak mawiano: "po łacinie mąd­
rym, a po polsku błaznem". Czuli to 
także wielcy panowie i to nawet jesz­
cze w połowie XVII wieku; młodzi So-
biescy dla europejskiego poloru wy­
jeżdżają za granicę, ale jak się mają 
zachować z starszymi, jak się mają 
kłaniać i tańcować, tego się uczą w 
Krakowie. Ojciec ich, wojewoda bełz-
ki Jakub, szczególną do tego przywią­
zuje wagę, by "po polsku byli grzecz­
nymi". 

Szlachta polska, a zwłaszcza jej wyż 
sza i dostojniejsza warstwa, przywią­
zywała zawsze wielką wagę do swoich 
tradycyjnych form grzeczności i gor­
szyła się bardzo ich brakiem za gra­
nicą. 

Jednego wszakże brakowało w życiu 
towarzyskim, choć go zapewne nie bra 
kło w kodeksie grzeczności, a to pa­
nowania nad sobą. Cnoty tej mało by­
ło w życiu staroszlacheckim. Obok hoj 
nie rozwiniętych ceremonialnych form 
w obyczaju i języku towarzyskim, spo­
tykamy niepohamowaną porywczość, 
nagłe folgowanie pierwszemu uniesie­

niu, grubą rubaszność słowa. Krótka 
droga od komplimentu do przymówki, 
jeszcze krótsza od przymówki do sza­
bli. 

Poczucie równości szlacheckiej wpły 
wało w znacznej mierze na obyczaj 
towarzyski i na formuły grzeczności. 
Równość ta, bezwzględnie pojmowana, 
była fikcją; ale i fikcje wywierać zwy 
kły wpływ znaczny, zwłaszcza w dzie­
dzinie konwenansów, i na nich to w 
części opiera się kodeks towarzyski. 
Fikcyjna równość przebijała zawsze w 

gości a nie mogąc dostać muzykantów, 
sam przez całą noc gra na flecie albo 
przyśpiewuje do tańca, a gdy rozjeż­
dżają się, każdego obdarowuje jakimś 
upominkiem, jednemu z nich darowu­
je konia szłapaka wartości 24 duka­
tów, drugiemu strzelbę francuską, trze 
ciemu sześć guzów rubinowych do kon 
tusza i t. d. 

Bawiono się po domach tym samym, 
choć nie tak samo jak dzisiaj: rozmo­
wa, taniec, muzyka, gra i bankiet skła 
dały się na program towarzyski... O 

formułkach grzeczności, istniała przy­
najmniej w słowie, w symbolu. Takim 
symbolem był np. tytuł brata, który 
się należał każdemu szlachcicowi. Nie­
grzecznie było nazywać po gołym na­
zwisku; trzeba było koniecznie nazy­
wać po urzędzie, i zaprawdę podziwie-
nia godną musiała być pamięć bywal­
ca, który mógł po urzędzie i teryto­
rium nazwać każdego z stukilkudzie-
sięciu wojewodów i kasztelanów mniej 
szych i większych, a cóż dopiero sta­
rostów! 

Kwiatem, ale i walną próbą cnót to­
warzyskich była gościnność, histo­

ryczna gościnność, rozsławiona po ca­
łym świecie przez cudzoziemców, któ­
rzy w jakiejkolwiek porze podróżowa­
li po Polsce. 

"Gość w dom, Bóg w dom" — cóż 
lepiej1 niż to przysłowie oddać może 
całą szerokość, serdeczność, powiedzie­
libyśmy entuzjastyczność staropolskiej 
gościnności? Gość każdy, chociażby da 
leki a nawet obcy domowi, pewien był 
najżyczliwszego przyjęcia. Dwór cały, 
piwnica, spichlerz, spiżarnia, apteczka, 
skarbiec, kieszeń i dusza gospodarza 
otwierały się przed nim szeroko. Nie­
bezpiecznie mu było pochwalić coś bar 
dzo w domu: chart, kubek, szabla, rzą 
dzik, konik nawet, który mu się szcze­
gólnie spodobał, dostawał mu się za­
raz darem, a przyjąć musiał koniecz­
nie, bo gospodarz gotów był wziąć od­
mowę za pychę, za obrazę, za wzgar­
dę przyjaźni. Kiedy wojewoda miński 
Zawisza w podróży do Krakowa za­
wadził gościem o Cisów Jana Chry­
zostoma Paska, rozradowany Litwi­
nem gospodarz darował mu, co miał 
tylko najprzedniejszego wśród swoich 
sprzętów. "Byłem w Cisowie — opo­
wiada Zawisza — u Jegomościa pana 
Paska, człowieka haniebnie poczciwe­
go, który jako mi rad był, niepodobna 
wypisać. Przez trzy dni nie znaliśmy, 
oo dzień, co noc; piliśmy i hulali. Da­
rował mi szkatułę kieleckiej roboty, 
mosiądzem nabijaną, piękną, darował 
gotowalnię tejże roboty, darował stół 
marmurowy, nakładany, darował puz-
dro szlifowane et caetera et caetera". 
Znany z pamiętników swoich Matu-
szewicz, podówczas jeszcze tylko pod-
stoli brzeski, mając niespodziewanych 

KRAJOBRAZ POLSKI 

Polesie. 

tańcach nie posiadamy tylu szczegó­
łów, aby mieć o nich malownicze wy­
obrażenie. Mamy tylko gołe nazwy bez 
informacji o rzeczy. "Tam pląsy i u-
kłony, tam cenar, tam i goniony" — 
czytamy u Jana Kochanowskiego. O 
tymże "gonionym" i o "chwytanym 
kole" wspomina Wacław Potocki; o 
"galardzie" dowiadujemy się od O-
palińskiego, o "wyrwanym" i "wiel­
kim" od Paska, o starodawnym "lip-
ku" — o ulubionym przez żołnierzy 
"hajduku", o "świeczkowym" i o 
"młynku" od Hieronima Morsztyna, a 
Miaskowski rymuje: 

W tym po parze panienki wszedłszy 
się ukłonią 

I wiodą rej, wziąwszy jedna drugą 
dłonią, 

Aż wywabią wesołe z za stołu 
młodzieńce, 

Aż ci z nimi tańcują chędogo o 
wieńce. 

Miaskowski ma tu zapewne ten sam 
taniec na myśli, który opisuje Labou­
reur, historiograf podróży poślubionej 
Władysławowi IV Marii Ludwiki; "Je 
n'ai jamais vu rien de plus grave, de 
plus doux, ni de plus respectueux", po 
wiada o nim ten Francuz, i tak go o-
pisuje: "Tańcowali w okrąg; zwykle 
dwie kobiety były razem, potem dwaj 
mężczyźni i tak dalej. Pierwsza część 
polegała na pokłonach (des révéren­
ces), potem na kroczeniu do miary i 
taktu muzyki (une cadence bien ré­
glée). Czasem dwie damy, które były 
na czele, nagle znienacka środkiem 
śpieszniej się wracały niby chcąc wy­
mknąć się dwom kawalerom, postępu­
jącym za nimi". Jest to jedna z figur 
do dzisiaj używanych w polonezie, tań 
eu par excellence polskim, który na­
był prawa obywatelstwa w całej Eu­
ropie, a którym zachwycał się jeszcze 
w ostatnich latach XVIII wieku Li-
wończyk Schultz, przyznając, że wdzię 
kowi i powadze tego tańca żaden inny 
europejski taniec nie dorówna, tak jak 
żaden cudzoziemiec nie zdoła przyswo 
ić sobie tej gracji, jaką rozwijają w 
nim Polacy. 

Tańce zagraniczne, nieskromne i bar 
dzo skoczne, nie licowały z powagą 
staroszlachecką; kasztelan gnieźnień­
ski Sielski obruszył się i zgorszył bar 
dzo w Paryżu widokiem tańcującego 
w podskokach księcia Kondeusza, nie 
pojmując, jak książę i dostojnik "lek­
kimi ruchami wystawiać się może na 
pośmiewisko". Wykluczone było rów­
nież z tańców polskich wszelkie pouf-
niejsze zbliżenie się tancerza do tanecz 
nicy, tak zwyczajne za granicą; w liś­
cie Zofii Łaskiej czytamy o Polkach, 
które towarzyszyły królowej Katarzy­
nie, że w Linzu "tym się cesarzowej 
najwięcej podobały, iż kiedy w taniec 
szły, nie dały się obłapić ani całować; 
i Niemcom się to podobało; mówili, iż 
to cnotliwa nacja polska". 

WALNY ZJAZD 
Zw. Rezerw, i b. Wojsk. 

W dniu 24 kwietnia b. r., w Domu 
Kombatanta w Lille (107, rue Roya­
le) odbędzie się Walny Zjazd Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych. 

Czynniki dążące do rozbicia Związ­
ku Rezerwistów usiłują — w artyku­
łach i tak zw. "głosach czytelników" 
— szkalować i Związek i jego władze. 

Z drugiej strony, te same czynniki 
rozpoczęły już szeptaną propagandę 
wśród kombatantów, namawiając ich 
do zbagatelizowania Zjazdu i do po­
wstrzymania się od brania w nim u-
działu. 

Przestrzegamy przed tą propagandą. 
Przypominamy, że obowiązkiem wszyst 
kich Kół jest wzięcie udziału w zjeź­
dzie Zw. Rez. i b. Wojskowych. 

P O N U R E  I G R A S Z K I  
dokończenie ze str. 3-ciej 

ny" w stosunku do Polaków w kraju. 
Przeciętny rodak, czytający opowiast­
kę o prowokatorze Skowronie — bo 
tak jego rola w tym procesie wyglą­
da — napewno nie uwierzy, żeby tego 
rodzaju kreatura była przedmiotem 
specjalnych zabiegów ze strony emi­
gracji niepodległościowej, aby ją ścią­
gać wszelkimi środkami na premiera 
do Londynu czy Waszyngtonu. Tu już 
sama propaganda reżymowa sobie prze 
czy, wypisując przy innych okazjach 

ROCZNICA 
REWOLUCJI 1905 r. 
Przy licznym udziale publiczności od 

była się, w niedzielę 3 kwietnia, w Do­
mu Kombatanta polskiego w Paryżu, 
akademia poświęcona pięćdziesiątej 
rocznicy rewolucji 1905 roku. 

Akademię zagaił p. Jesionowski, na­
wiązując do swoich osobistych wspom­
nień z Warszawy. 

Następnie prez. Zygmunt Zaremba 
wygłosił głęboko ujęty referat, w któ­
rym omówił rolę rewolucji 1905 r. na 
tle naszych walk o niepodległość oraz 
jej stosunek do rewolucji rosyjskiej. 

Wbrew temu, co twierdzą reżymow­
cy — stwierdził p. Zaremba — rewo­
lucje polska nie tylko nie szła śladem 
rewolucji rosyjskiej, lecz jako jedno 
z zasadniczych haseł wysunęła uwol­
nienie Polski spod rosyjskiego panowa 
nia. 

Wprowadzając proletariat jako czyn 
nik aktywny do polskiego życia poli­
tycznego, rewolucja 1905 roku wywar­
ła wpływ na tok wypadków i postawę 
ludu polskiego w okresie budowy nie­
podległości państwa polskiego. 

Zkolei, p. Bąkowski podzielił się o-
sobistymi wspomnieniami, omawiając 
wypadki na terenie Łodzi. 

W części artystycznej, .zorganizowa­
nej pod kierunkiem p. Zarembiny, wy 
słuchaliśmy pięknego koncertu p. Ma­
jewskiej, poświęconego utworom Cho­
pina, szeregu pieśni rewolucyjnych i 
deklamacji, jak też odczytany przez 
red. Janusza Laskowskiego fragment z 
"Cieniów" Andrzeja Struga. 

foliały bredni pod adresem Mackiewi­
cza, Zaleskiego, Sosnkowskiego itp. 1 
wskazując niedwuznacznie, na jakich 
ludziach spoczywa ciężar zagadnienia, 
a nie zapominajmy, że audycje radio­
we z Zachodu także przenikają żelaz­
ną kurtynę i docierają do opinii kra­
jowej. 

Interesujące się zagadnieniem pol­
skim koła Zachodu są na tyle zorien­
towane, że również nie pójdą na lep 
tak niewybrednej propagandy. 

Komu więc to wszystko jest potrzeb 
ne? Można tłumaczyć dwojako. Z jed­
nej strony "po goebbelsowsku", to zna 
czy tak długo powtarzać różne bred­
nie, aż ludzie wreszcie z nimi się osłu­
chają i przestaną im się dziwić, co je­
szcze nie oznacza bynajmniej, że w nie 
uwierzą. — Z drugiej strony można tu 
się dopatrywać różnych powiązań, ma 
ło co mających ze sprawą polską 
wspólnego, a zaczepiających o pora­
chunki czy też kalkulacje na szczeblu 
wyższym — centrali moskiewskiej. 

Czytaliśmy niedawno o wsypie wy­
wiadu sowieckiego w Szwecji, co tro­
chę szumu w prasie Zachodu narobi­
ło, nie bez tego, że dobroduszni Szwe­
dzi nie omieszkali wytknąć przy tej o-
kazji bolszewikom partackiej roboty, 
graniczącej z naiwnością, jeśli nie da­
lej... Proces warszawski mógł tu być 
więc ripostą za Sztokholm. 

Mogło być też co innego. Przed paru 
laty doiwedzieliśmy się z prasy emi­
gracyjnej, że jakiś oficer polski, na­
zwiskiem Lewszecki, znalazł się w cza 
sie wojny w niemieckim Oflagu razem 
z synem Stalina. Tenże młody Stalin 
w rozmowie z Polakiem nie taił swe­
go oburzenia na ojca i bolszewików za 
mord katyński. Tak się składa, że jed 
nym z oskarżonych w omawianym pro 
cesie jest rzekomy mjr. Lewszecki. 
Czyżby chodziło o tego samego czło­
wieka? 

Cokolwiek by nie było, nie można 
powiedzieć po zapoznaniu się z ostat­
nim procesem warszawskim, że chodzi 
tu "o czystą robotę", a tym bardziej 
trudno stwierdzić, że cel uświęca 
środki. 

Tep. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

ZE ZWIĄZKU REZERW, i b. WOJSKOWYCH 
W niedzielę 3 kwietnia b. r. odbyło 

się walne zebranie II-go Okręgu Zw. 
Rez. i b. Wojsk, w Lens. W zebraniu 
wzięli udział delegaci dziesięciu kół i 
Zarząd Główny w osobach prezesa, se­
kretarza i skarbnika Związku. 

Sprawozdanie z rocznej działalności 
Okręgu składali: prezes Suski, sekre­
tarz Nowicki i ref. ośw. Teodor Kraw­
czyński. Następnie przemawiali prezes 
Kędzia, skarbnik Felisiak i sekr. gen. 
Strutyński. 

Po udzieleniu ustępującemu zarzą­
dowi absolutorium, w tajnym głoso­
waniu zostali wybrani: prezes — Leon 
Suski, zast. M. Rucki, sekretarz — J. 
Nowiski, zast. Brylewski, skarbnik — 
Teodor Krawczyński, zast. Leśniewski. 
Komisja rewizyjna: Rezulak i Piot­
rowski. 

Należy zaznaczyć, że do tej pory w 
okręgach, zwłaszcza na północy, skarb 
ników nie było, bo Zarząd Główny po­
krywał wszelkie wydatki swoich okrę­
gów. Obecnie, za przykładem okręgów 
wschodniej Francji, Metzu i Mulhou-
sy, powołano i w Okręgu Lens skarb­
nika. Przypuszcza się, że i pozostałe 
okręgi w Nord i Pas de Calais pójdą 
za tym przykładem. 

Walny Zjazd II-go Okręgu postano­
wił wziąć gremialny udział w Walnym 
Zjeździe Związku Rez. i b. Wojsk, w 
dniu 24 kwietnia 1955 w Lille (107, rue 
Royale), wziąć czynny udział w Świę­
cie Narodowym Konstytucji 3-go Ma­
ja w Lille, w uroczystości 40-lecia 
walk pod La Targette w dniu 8 maja. 
Uroczystość kombatancka pod La Tar­
gette rozpocznie się w tym roku o g. 
14-tej. W uroczystości weźmie udział 
minister Kombatantów, prefekci Nord 
i Pas de- Calais, szereg osobistości fran 
cuskich i polskich. 

Zebrani delegaci na walnym zebra­
niu w dniu 3-go kwietnia, po wysłu­

chaniu przemówienia kol. Bronisława 
Lecha, delegata Koła II-go Okręgu, 
stwierdzają z oburzeniem, że ataki 
"Narodowca" na zasłużonego dla spra 
wy kombatanckiej prezesa Związku 
Fr. Kędzię są bezpodstawne i nie licu­
jące z godnością dziennika polskiego na 
emigracji. Myli się "Narodowiec", je­
śli przypuszcza, że w ten sposób uda 
mu się rozbić jedność Związku Rezer­
wistów i b. Łojskowych we Francji. 

L. S. 

USTĄPIENIE 

CHURCHILLA 
W poniedziałek 4 kwietnia wieczo­

rem, sir Winston Churchill z małżon­
ką wydali przyjęcie na cześć królowej 
Elżbiety i księcia Edynburgu. Naza­
jutrz, we wtorek 5 kwietnia, sędziwy 
premier brytyjski udał sir do pałacu 
królewskiego, by złożyć, z zachowaniem 
wszystkich form protokularnych, swo­
ją dymisję. 

O tym, że znakomity mąż stanu za­
mierza ustąpić, wiedziano od dawna; 
podawano rozmaite terminy, czyniono 
rozliczne przewidywania. Zgodnie ze 
swą naturą i swym temperamentem, 
Churchill nie brał pod uwagę niczyich 
rad i niczyich nacisków. Sam wybrał 
moment, który uznał za najstosow­
niejszy. 

Można różnie oceniać działalność po 
lityczną Winstona Churchilla, zwłasz­
cza na arenie międzynarodowej. Lecz 
nikt nie zaprzeczy, że schodzi z pola 
walki jeden z najwybitniejszych mę­
żów stanu naszej epoki. 

Oficjalne Biuro Podróży 
« E U R O P A »  

Dyrekcja: Henryk Cywiński (były długoletni 
kierownik Polskiego Biura Podróży "Lubin") 

46, rue de Rivoli, 46 — PARIS 4e 

(1, Rue des M. Garçons) 

Tel.: ARChives 21-21, TURbigo 69-09. 
Metro: Hotel-de-Ville (sortie: Lobau) 

(Licence 180) 

SPRZEDAJE BILETY: Okrętowe — Lotnicze— po cenach 
Kompanijnych ; Kolejowe — po cenach dworca kolejowego. 

ODJAZDY NATYCHMIASTOWE we wszelkich kierun­
kach (Ameryka Północna i Połudn., Kanada, Australia). 

WYCIECZKI AUTOKAROWE — Podróże à forfait — j 
Zwiedzanie Paryża — Wycieczki morskie (Croisières) — j 
Autokary do ślubów lub podr.zbiorowych (Stowarzyszenia). 
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ODEZWA OKRĘGU C. Z. P. 
Drodzy Rodacy ! 

Polacy nie powinni zaniechać żad 
nej okazji zamanifestowania, że nie 
zaprzestali i nie zaprzestaną wysił­
ków, zmierzających do zapewnienia 
Polsce niepodległości i należnego miej 
sca wśród wolnych narodów świata. 

Nie wolno nam zapominać o tych, 
którzy oddali swe życie w 1939 r., cier 
pieli w tajgach Sybiru, bronili boha­
tersko Warszawy, bili się pod Tobru-
kiem, pod Narwikiem, pod Monte Cas 
sino, ginęli w Katyniu, Oświęcimiu i 
innych obozach kaźni — z myślą o 
Polsce i o przyszłych pokoleniach pol 
skich. Nie wolno nam zapominać, że 
Ojczyzna jęczy pod butem komuniz­
mu, wroga polskości i wroga religii. 

Jest w tych warunkach obowiązkiem 
naszym godnie uczcić rocznicę Konsty 
tucji 3 Maja, dzień święta narodowe­
go niepodległościowych Polaków. O-
kręg Wschód CZP urządza uroczystość 
trzeciomajową w Metzu, w dniu 15-go 
maja. Rozpocznie się ona mszą św. w 
katedrze, po czym nastąpi złożenie 
wieńca pod pomnikiem poległych, a 
po przerwie obiadowej — uroczysta a-
kademia. Program szczegółowy podany 
zostanie dodatkowo. Okręg Wschód 
zwraca się do wszystkich organizacji 
niepodległościowych i katolickich, do 
organizacji młodzieżowych, do niezależ 
nego nauczycielstwa, o czynny udział 
w tym święcie wraz ze sztandarami. 
Organizacje i szkoły, któreby mogły 
przygotować występy dziatwy szkolnej 
i młodzieży, proszone są o zgłoszenie 
ich na adres prezesa Jana Pakuły, 2, 
rue de Versailles, Rombas (Moselle) 
do dnia 20 kwietnia. 

Prosimy uprzejmie wszystkie organi 
zacje, aby nie urządzały w dniu 15-go 
maja uroczystości lokalnych. Powin­
niśmy uczynić wszystko, by manifes­
tacja nasza wypadła jak najokazalej 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiimimn 

Zabawa taneczna SPK 
w Paryżu 

Zarząd Koła Paryż SPK uprzejmie 
zaprasza członków i sympatyków SPK 
na zabawę taneczną, która odbędzie 
się w sobotę dn. 16 kwietnia od g. 19-ej 
do północy, w Domu Kombatanta w 
Paryżu. Udział w kosztach 250 frs. — 
Wstęp tylko za zaproszeniami. Zapro­
szenia wydaje i zamówienia na stoliki 
przyjmuje sekretariat SPK. 

i pokazała społeczeństwu francuskie­
mu, jakie są uczucia emigracji pol­
skiej we Francji. 

Zarząd CZP O kr. Wschód. 

Wielki bal wiosenny 
Zarząd Koła Związku Rez. i b. Woj­

skowych w Montigny en Ostrevent 
(Nord) podaje do wiadomości, że w 
niedzielę 10 kwietnia w sali merost-
wa odbędzie się "Wielki Wiosenny 
Bal", połączony z różnymi niespodzian 
kami i atrakcjami. 

Na balu wystąpi słynna śpiewaczka 
z Radia i Telewizji Belgijskiej panna 
Daniela Bertol. Do tańców przygrywać 
będzie znana, pierwszorzędna orkiest­
ra "Bartanus". Początek o godz. 20,30. 
Czysty dochód przeznacza się na cele 
kulturalno-oświatowe. 

Na powyższy baj zapraszamy wszy­
stkich miłośników tańca z Montigny-
Lallair.g-Barrois i Pecquencourt. 

Bal wielkanocny 
Zarząd Kombatantów z Troyes za­

wiadamia i uprzejmie zaprasza Sza­
nowną Polonię z Troyes do wzięcia u-
działu w wielkim balu wielkanocnym, 
który odbędzie się w niedzielę 10-go 
kwietnia o godz. 20-ej w sali Bourse 
du Travail. Do tańca przygrywać bę­
dzie doborowa orkiestra polska. Boga­
ty bufet na miejscu. 

Życzenia świąteczne 
Najlepsze życzenia Wesołego Allelu­

ja swym członkom, przyjaciołom i sym 
patykom oraz wszystkim Rodakom 
składają za pośrednictwem "Syreny" 

Z a r z ą d y :  
Centralnego Związku Polaków we 
Francji, Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny, Zw. Rezerwistó.w i b. Woj­
skowych, S.P.K„ P.O.W.N., Związku 
Rodzin Polskich Obrońców Ojczyzny, 
Zw. b. Żołnierzy 2 DSP, Polskiego 
Związku Inwalidów Wojennych oraz 
Związku Oficerów Rezerwy. 

* . * îfc 
W związku z nadchodzącymi świę­

tami Wielkiej Nocy przesyłamy tą dro 
gą wszystkim ofiarodawcom, sympaty­
kom, prasie polskiej i członkom Zwią­
zku, najserdeczniejsze życzenia wszel­
kiej pomyślności i najrychlejszego speł 
nienia się naszych wspólnych ideałów 
Zmartwychwstania naszej Ojczyzny. 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

20-lecie koła rodzin P. 0.0. 
W niedzielę 27 marca br. Koło Ro­

dzin POO w Waziers obchodziło dwu­
dziestą rocznicę istnienia. Przed po­
łudniem w Kościele polskim została 
odprawiona, w asyście kilkunastu sztan 
darów, msza św. na intencję zmarłych 
i poległych w obronie Ojczyzny; uro­
czystość popołudniową w sali p. Na­
pierały otworzyła prezeska Kukiełczyń 
ska, która prowadzi organizację od 20 
lat bez przerwy, witając miejscowego 
proboszcza polskiego, Zarząd główny, 
prezeski kół Sallaumines i Mericourt, 
delegatki Kół z Nord i Pas de Calais, 
przedstawicieli Zw. Rez. i b. Wojsk., 
Sokoła, Harcerstwa, KSMP, św. Józe­
fa, Koła śpiewu oraz tłumnie przyby­
łą Polonię z Waziers i okolicy. 

Przemówienia wygłosili ks. proboszcz 
Bednorz, p. Strutyńska, p. Sowińska i 
sekretarz generalny Zw. Rez. i byłych 
Wojsk, w imieniu Federacji P.O.O. 

DOM WYPOCZYNKOWY NAD MORZEM 
DLA PISARZY I ARTYSTÓW 

Śp. Kamil Gronkowski, b. prezes 
T-wa Historyczno-Literackiego, zapi­
sał temuż Towarzystwu zarówno swoje 
zbiory artystyczne jak i obszerną wil­
lę "La Vistule" nad morzem w Di-
nard. 

Zalecił też w swoim testamencie, by 
Towarzystwo Historyczno - Literackie 
zużytkowało zapisaną sobie willę na 
dom wypoczynkowy dla pisarzy, arty-

PRZED WYBORAMI KANTONALNYMI 
Polacy — Naturalizowani ! 
W dniach 17 i 24 kwietnia odbędą 

się w 1502 kantonach Francji wybory 
radców departamentalnych. Jak wia­
domo, mandat "conseiller général" 
trwa sześć lat, a co trzy lata połowa 
radców departamentalnych się zmie­
nia. Tak więc w 1958 r. odbędą się wy 
bory w tych kantonach, które w tym 
roku nie wybierają swoich przedstawi­
cieli. 

W liczbie tych 1502 kantonów, około 
170 kantonów posiada poważne sto­
sunkowo grupy wyborców języka pol­
skiego. Liczą one czasem kilkaset, a 
czasem kilka tysięcy głosów; jeden z 
kantonów posiada nawet przeszło 6 
tysięcy polskich wyborców. Nie trzeba 
chyba, w tej sytuacji, podkreślać zna­
czenia grupy wyborców języka polskie 
go, zwłaszcza gdy się pamięta że w 
drugiej turze wyborów nieraz kilka gło 
sów decyduje o przejściu kandydata. 

# Ukazał się w sprzedaży nowym tom wierszy 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 

( U C Z T A  Z A D Ż U M I O N Y C H f  
Na książkę, liczącą blisko 200 stron, składają się wiersze satyryczne i Û 

1 fraszki, dotyczące zarówno wydarzeń wojennych jak emigracyjnych. Cię- Ś 
É żar gatunkowy nadaje jej poemat tytułowy, stanowiący swojego rodzaju 4 
p wizję apokaliptyczną obecnego świata. Akcja rozgrywa się w wielkiej sto- É 
P licy, nazwanej symbolicznie Nekropolis. Na tle prostej akcji, zmierzającej 4 
É ku nieuchronnej katastrofie, autor umieszcza szereg dygresji lirycznych i Ś 
É satyrycznych, niekiedy wpadających w zamierzoną groteskę. Kulminacyjną 
p scenę stanowi bankiet na zakończenie konferencji pokojowej. Nieboszczyk É 
P Stalin tańczy z bisurmańską królową. — Książkę zdobi dwubarwna okład- Â 
É ka oraz podwójna karykatura autora. 

Cena frs. 675,—. Za granicą dolarów 2 lub równowartość. 
Zamówienia • • q r— • • a / / SKŁADNTOA 

I wykonujemy odwrotnie ,,LI bLLLA KSIĄŻKI POLSKIEJ | 
12, rue St. Louis en l'Ile, PARIS IV. — Telefon : DANton 51-09. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

„ R E X  u 

Tel.: PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine), 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4% — Métro: Saint-Paul. 

Dlatego też Komitet Wyborczy Po­
laków Naturalizowanych, współpracu­
jący ze wszystkimi narodowymi par­
tiami francuskimi, przypomina przy 
tej okazji zasady, które kierują jego 
akcją : 

1) Polacy naturalizowani winni ko­
rzystać ze swych praw obywatelskich 
i masowo brać udział w wyborach; 

2) Polacy naturalizowani nie powin 
ni głosować na kandydatów Partii Ko 
munistycznej i jej pomocników, kryją­
cych się pod innymi nazwami; 

3) Polacy naturalizowani nie powin­
ni rozpraszać swoich głosów na kan­
dydatów za którymi nie stoją poważne 
siły polityczne; 

4) Polacy naturalizowani głosować 
będą przede wszystkim na tego z po­
śród kandydatów narodowych, który 
najlepiej zna sprawy polskie i najsku­
teczniej broni interesów emigracji. 

Wstrzymując się od głosowania, roz 
praszając swoje głosy — pomagacie ko 
munistom! 

Wstrzymując się od głosowania da­
jecie dowód obojętności na sprawy kra 
ju, który przyjął Was do grona swych 
obywateli ! 

Wstrzymując się od głosowania wy­
rzekacie się skutecznej metody obrony 
własnych interesów! 

Rada departamentalna ma poważny 
wpływ na sprawy gospodarcze, socjal­
ne i kulturalne Waszego departamen­
tu. W jej kompetencji jest wiele spraw 
bezpośrednio interesujących Was, Wa­
sze rodziny, Wasze organizacje. 

Około 250.000 wyborców języka pol­
skiego, jakich w tej chwili liczymy we 
Francji, nie może należeć do katego­
rii obywateli obojętnych na przejawy 
życia publicznego Republiki. — Było­
by to sprzeczne zarówno z interesem 
Francji, jak i z interesem emigracji. 

W dniach 16 i 24 kwietnia 1955 r. — 
wszyscy Polacy naturalizowani do urn 
wyborczych! 

Paryż, 2 kwietnia 1955. 
Komitet Wyborczy Polaków natura-

ltzowanych. 
HllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

WITTELSHEIM-THEODORE—Ko­

stów i uczonych, dając pierwszeństwo 
członkom tegoż Towarzystwa. 

Myśl to szlachetna i pożyteczna, ale 
trudna do wykonania wobec braku do 
statecznych funduszy na odpowiednie 
urządzenie willi i inne nakłady. 

Pomimo tego, Rada T-wa Historycz-
no-Literackiego na lutowym swym po­
siedzeniu postanowiła uruchomić, ty­
tułem próby, w ciągli czterech miesię­
cy letnich r. b. (czerwiec-wrzesień) — 
Dom Wypoczynkowy, mogący pomieś­
cić jednocześnie dziewięć osób. Usta­
nowiono opłatę za wynajem pokoju od 
150 do 250 fr. dziennie, łącznie z uży­
walnością kuchni, gazu, wody i elek­
tryczności. 

Osoby, które zechciałyby korzystać z 
pobytu w willi, a odpowiadałaby wa­
runkom testamentu, zechcą się zwró­
cić listownie do Rady T-wa Historycz-
no-Literackiego, 6, Quai d'Orléans, — 
Paris IV, podając projektowany przez 
siebie okres pobytu w Dinard. 

Zgłoszenia należy wysyłać: 
do dnia 1 maja br. — na miesiąc 

czerwiec, 
do dnia 1 czerwca br. — na lipiec, 

sierpień i wrzesień. 
Odpowiedź zostanie udzielona w 

pierwszej połowie maja wzgl. czerwca. 
Sekretarz generalny T-wa Histo­

ryczno-Literackiego: 
Zygmunt L. Zaleski. 

W części artystycznej1 popisali się, 
zyskując szumne oklaski, członkinie 
Zw. Rodzin POO wiązanką polskich 
piosenek, hufcowa Karasińska insce­
nizacją w wykonaniu malutkich "zu-
szek", p. Kamratowska pięknym śpie­
wem, Koło Rodzin z Mericourt-Maroc 
baletem. Z kolei odegrana została, pod 
reżyserią p. Majchrzaka z Waziers, 2-
aktowa sztuka "Przybłęda". Wreszcie 
utalentowana pianistka p. Chmielina 
odegrała szereg utworów Chopina. 

Podniosłą i patriotyczną uroczys­
tość zakończono pieśnią "O Panie". 

"Syrena" życzy Rodzinom POO dal 
szego pięknego rozwoju na polu pracy 
niepodległościowej we Francji. 

ś. f P. 
FRANCISZEK KARECKI 

urodzony 23. VTII. 1896 r. w Stanisła­
wowie, legionista i hallerczyk; depor­
towany polityczny w czasie wojny 
1939-45, były urzędnik Ambasady R.P. 
w Paryżu i Konsulatu R.P. w Lyonie, 
odznaczony orderem "Virtuti Militari" 
i "Croix de Guerre", zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach 27 marca br. 
Pochowany na cmentarzu Vassieux-
Calurie koło Lyonu. 

Cześć Jego pamięci! 

PARYŻ. — Koło Z w. Rezerwistów i 
b. Wojskowych (4, rue St. Denis, Pa­
ris 1er) zaprasza rodaczki i rodaków z 
Paryża i okolicy na wielki bal wielka­
nocny, który się odbędzie w niedzielę 
10 kwietnia — od godz. 21 do rana — 
w_sali "Sociétés Savantes", 8, rue Dan 
ton, Paris 6, metro St. Michel lub O-
deon. Do tańca przygrywać będzie or­
kiestra polsko-francuska. Bufet na 
miejscu obficie zaopatrzony, po ca­
rach umiarkowanych. 

W programie loteria fantowa — cen 
ne fanty i wiele niespodzianek. Dochód 
przeznaczony na cele koleżeńskie, jak 
zapomogi dla członków i t, d. 

MONTBELIARD. — Koło Rezerw, i 
b. Wojsk, zaprasza wszystkich roda­
ków z Montbeliard i okolicy na wiel­
ką wiosenną zabawę taneczną, która 
odbędzie się w pięknej sali starożyt­
nego zamku w Montbeliard, dnia 10 
kwietnia, w pierwszy dzień Wielkano­
cy. Początek o g. 20,30. Bufet, garde­
roba i garaż na miejscu. — Zarząd. 

KONFERENCJA HARCERSKA I Z. P. F. 
Niedziela 27 marca br. dla działa­

czy polskich przemysłowego okręgu 
Algrange i Hayange (dep. Moselle) by 
ła dniem pracowitym. 

Rano, o godz. 9, rozpoczęła się kon­
ferencja harcerska, której przewodni­
czył druh Landsberczak. W konferen­
cji wziął udział przybyły z Paryża 
druh J. Jankowski, który omówił no­
we metody pracy harcerskiej. W wy­
niku konferencji postanowiono stwo­
rzyć zamiast dotychczasowego jednego 
hufca w okr. Metz — trzy hufce po 2 
drużyny w każdym. Należy się spodzie 
wać, że teraz praca harcerska ruszy z 
większym rozmachem. 

Po konferencji harcerze i działacze 
udali się do polskiej kaplicy na nabo­
żeństwo, a po tym — na wspólny o-
biad, podczas którego harcerze zbiera­
li zasłużone oklaski za piękne i dob­
rze opracowane śpiewy polskich piose­
nek ludowych i harcerskich. 

Podczas kawy nastąpiły przemówie­
nia. Zebranych powitał przedstawiciel 
francuskiego syndykatu górników Mr. 
Kubler, życząc dobrych wyników pra­
cy, p. Jankowski mówił o roli harcer­
stwa i o naturalizowanych, którzy mo 
gą b. dużo zrobić dla sprawy polskiej 

ło śpiewu "Dzwon Zygmunta" najserl we Francji; p. Urbanowicz mówił o ro 
deczniej zaprasza Polonię alzacką na li zjednoczeniowej Polskiego Skarbu 
swoją wielką imprezę wielkanocną w Narodowego o konieczności utrzy-

P O L S K I  F R Y Z J E R  D A M S K I  
STANISŁAW-RYSZARD, profesor paryskich szkół zawodowych. 

SPECJALISTA FRYZUR TWARZOWYCH. 

20, Boulevard des Filles-du-Calvaire — PARIS (IIe) 

Telefon VOL. 11-52; metro; St-Sebastien—Froissard lub Filles du Calvaire. 
P o l e c a  s i ę  S z a n o w n e j  K l i e n t e l i .  

Dla Czytelników "Syreny" oraz wszystkich Rodaków 20% zniżki, -ąpl 
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dniu 11 kwietnia w Salle des Fetes 
Théodore, o godz. 15-ej. W programie 
pieśni, skecze, tańce oraz piękna 4-
aktowa sztuka ludowa "Surdut i sier­
mięga", której niezmiernie żywa i in­
teresująca akcja rozgrywa się w ziemi 
kaliskiej i na terenie Warszawy. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna; przy 
grywać będzie polska orkiestra "Neg-
rita". 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryża 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro ; St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur- luré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo 
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi 
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

okręgach przemysłowych oraz zadania 
i możliwości zorganizowania zbiorowej 
akcji naturalizowanych. 

Konferencji przewodniczył p. Sala­
mon, który udzielał wyczerpujących 
odpowiedzi na stawiane rzeczowe py­
tania o ZPF. E. U. 

2 D.S.P. 

mania polskiego stanu posiadania we 
Francji. Piuh Konieczny, w imieniu 
harcerzy, wyraził radość, że widzi o-
bok siebie i starych i młodych, co ro­
kuje nadzieję, że przyszła praca p-łą­
czy entuzjazm młodzieńczy z doświad­
czeniem (loiïzaiPgo wieku. Gospodarz 
ko). Landsberczak podziękował zebra 
nym i zaprosił na następną konferen­
cję — Związku Młodych Federalistów. 

Konferencja ZPF zebrała ponad 20 
osób. Pierwszy referat o rozwoju i do­
tychczasowych osiągnięciac'i Polskie­
go Zw. Federalistów wygłosił p. Sala­
mon z Metzu. W następnym referacie 
p. Urbanowicz omówił sytuację poli­
tyczną w jakiej si? znalazła Europa po 
prz'.;ęciu układów londyńskich i pa­
ryskich oraz o zadaniach, stojących 
przed federalistami europejskimi w o-
gćle a Pol. Zw. Feder. w szczególnoś­
ci Ostatni referat wygłosił p. Janków 
ski omawiając praktyczne problemy 
organizacji zbiorowego wysiłku Pola-
kó v; poszczególnych kantonach czy 

PIENNES. — Dzięki inicjatywie lu­
dzi dobrej woli i miejscowego polskie­
go duszpasterza, tegoroczny obchód 3 
Maja odbędzie się jako wspólna mani­
festacja patriotyczna wszystkich nie­
podległościowych organizacji zagłębia 
Piennes. W dniu 27 marca br. wyło­
niony został komitet obchodu, do któ­
rego weszli; Jan Lorenz — przewodni­
czący; Ludwik Chwistek — zastępca ; 
p. Chorodnik — sekretarz; p. Miasik— 
skarbnik; p. L. Kamiński — kierow­
nik techniczny; pp. Trawka, Zagoro-
wicz, Skrzypkowa i Kurkowa — człon 
ko wie. 

„SYRENA" w każdym 
polskim domu! 

Zarząd Koła Lille Związku b. Żoł­
nierzy 2-ej Dywizji Strzelców Pieszych 
zawiadamia, że walne zebranie człon­
ków Kola odbędzie się w niedzielę 17 
kwietnia br. o g. 13,30 w pierwszym, 
a o g. 16 w drugim terminie, w Domu 
Kombatanta, 107, rue Royale w Lille. 
Porządek dzienny; zagajenie, wybór 
prezydium zebrania, odczytanie proto­
kółu z poprzedniego zebrania, sprawo­
zdanie zarządu i sprawozdanie komisji 
rewizyjnej, dyskusja nad sprawozda­
niami, wybór nowego zarządu i dele­
gatów na walny zjazd, plan pracy na 
przyszłość, wolne wnioski. 

>n< >Q<c=>0<=>0 

H U M O R  
Różnica 

— Mężem zostać jest bardzo łatwo... 
ale panem domu bardzo trudno. 

Grzeczny chłopczyk 
— Za co1 Adam i Ewa zostali wy­

gnani z raju? 
— Za to, że byli nieposłuszni i jedli 

niedojrzałe jabłka. 
Szczery 

— Więc pan spędził wakacje w 
Szwajcarii! Co się tam panu najwię­
cej podobało? 

— To, że żona została we Francji. 
Trafna odpowiedź 

W szkole. Nauczyciel przyrody: 
— W dzień pogodny niebo jest ja­

sne i czyste. A co widzimy nad głową 
w dzień deszczowy? 

Staś: 
— Parasol, panie psorze! 

Argument 
— Tyle wysiłków, by wyłudzić u 

biednej wdowy ostatnie grosze! Czy 
oskarżony się nie wstydzi? 

— Fanie sędzio! Przysłowie mówi, 
że żadna praca nie hańbi; a przysło­
wia są przecie mądrością narodów! 

Teoria względności 
— Synu, za dużo chodzisz do kina, 

za mało siedzisz nad książką! Pamię­
taj, że pracować — to święty obowią­
zek człowieka! A teraz idź i nie prze­
szkadzaj, bo muszę, niestety, siedzieć 
nad książkami... Ten idiota, naczelny 
buchalter, jest zdania, że świętym o-
bowiązkiem urzędnika jest pracować, 
nawet poza godzinami biurowymi! — 
Dureń! Jakbym nie miał prawa cho­
dzić do kina choćby co wieczór! 

Komplement 
— Droga pani doprawdy wygląda na 

siostrę swej córki, która, jeśli się nie 
mylę, przekroczyła już trzydziestkę! 

Dowód 
— Pana Alfreda lubię za to, że jest 

taki pobożny. 
— Z czego wiesz? 
— W niedzielę ubiera się zawsze od­

świętnie. 


